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Dzień Pórzyckiegr w procesie Centrolewu
Odrzucone wnioski obroni o  pominiecie sprawy 

znmachu na marsz. Piłsudskiego
(Telefonem od naszego specjalnego korespondenta)

Warszawa 10. 11. Sin. Na dzisiejszej rozpra 
.wie pierwszy barctany był świadek Tomasz 
Wawer, wywiadowca urzędu śledczego w W ar  
szawie. W  dniu 14 września 1930 robił on re­
wizję w mieszkaniu Trofimowicza i znalazł 
tam dwa rewolwery i 3 magazyny, oraz 14 szt 
naboji.

Świadek Pawłowski właściciel składu bro­
ni zeznaje, że 28 marca 1930 r. zgłosił się do 
niego Synowiecki i proponował nabycie 5 re­
wolwerów, które on też nabył. Synowiecki 
miał przedstawić pozwolenie, ale obietnicy nie 
dotrzymał. Następnie jeden z tych rewolwerów 
był świadkowi pokazany przez sędziego śled­
czego z użytym nabojem.

Sensacja dzisiejszej rozprawy były zeznania 
Pórzyckiego znanego świadka z procesu o prz~‘ 
gotowanie zamachu na marsz. Piłsudskiego. 
Pórzycki, szczupły brunet o pospolitych rysach 
składa zeznania donośnym głosem. Obecnie 
bezrobotny, z zawodu biuralista, od r. 1918 na 
leży do PPS. i pracował w Powiatowej Kas.e 
Chorych. W  r. 1928 pracownicy Kasy Chorych 
zostali zorganizowani w m ;licji partyjnej. By 
ła tam prowadzona musztra wojskowa i regu 
lamin był wzorowany na regulaminie wojsko 
wym. Odbijano go na szapirografie w  Kasie 
Chorych. W  lokalu Powiatowej Kasy Cho­
rych przy ul. Długiej pruwadzono szereg w y­
kładów z dziedziny terenoznawstwa i włada­
nia bronią; m. in. wykładał tam kapral Żu­
kowski. Milicja bvla używana do osłony wie­
ńców partyjnych. Świadek był na wiecu w Za 
kroczynie, gdzie przemawiał poseł Prager. Mó 
'wił on, że rząd trwoni pieniądze państwowe i 
że władza powinna się znajdować w rękach 
robotników i chłopów, a nie w rękach rządu 
dyktatury faszystowskiej. Świadek opowiada, 
że w dniu odczytu premjera świlalskiego w 
Filharmonii otrzymał wraz z innymi ulotki, 
które miały być rozrzucane przed gmachem 
Filharmonji. Później Pórzycki jak i jego to­
warzysze bali się aresztowania i dlatego ulo­
tek nie rozrzucili. Jaka była treść odezw, świa 
dek dokładnie nie pamięta. Była tam mowa, 
że min. Miedziński trwoni pieniądze na papie 
rosy i inne rzeczy.
PR ZE C IW  O M A W IAN IU  SPR AW Y  ZAM A­

CHU N A  MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
Przew: A  co świadek wie w sprawie zama­

chu na marsz. Piłsudskiego? W  tej chwili z ła 
wy obrońców podnosi się adwokat Honigwill 
i mówi: Jak wynika z aktu oskarżenia zaraz 
na pierwszej stronie uwidoczniona jest teza, że 
oskarżeni odpowiadają tylko za czyny popeł­
nione od 1928 do dnia 9 września 1930. W ie ­
my wszyscy, że w  dniu 9 września 1930 zostali 
oni zaaresztowani i osadzeni w  Brześciu. Nic 
jest dla nikogo tajemnicą, że zostali oni tam 
osadzeni pod ścisłą izolacją i nie wiedzieli o

tem, co się działo w  kraju. W  żadnym razie to 
nie może obciążać oskarżonych. Wentylowa­
nie więc i oświetlanie sprawy zamachu na 
marsz. Piłsudskiego nie może mieć miejsca w  
tej sprawie, tembardziej, że tamta sprawa by­
ła już rozpatrywana przez sąd okręgowy i za­
padł w  niei wyrok, coprawda nieprawomocny 
Nie można więc na marginesie tej sprawy roz 
patrywać tamtej sprawy i sąd nie może zaj­
mować tli wobec niej stanowiska. Proszę prze­
to o uchylenie wszystkich pytań, dotyczących 
zamachu na marsz. Piłsudskiego.

Prokurator Rauze: Zanim odpowiem na ten 
wniosek obrony, proszę o usunięcie z sali świad 
ka Pórzyckiego. Na polecenie przewodniczące­
go Pórzycki przechodzi do pokoju świadków.

Prokurator Rauze: Na ławie oskarżonych
znajduje się przewodniczący CK W  PPS. Nor­
bert Barlicki i to, co się działo na terenie par- 
tji, musiało go formalnie i moralnie obchodzić 
a z zeznań Pórzyckiego i aktów sprawy wyni­
ka, że rozmowy dotyczące zorganizowania 
„piątki" rozpoczęły się z początkiem września, 
a więc nie można tamtej sprawy eliminować 
z toczącego się obecnie procesu.

Adw. Landeu prosi o zaprotokołowanie po­
wiedzenia prokuratora, że pewne czyny, które 
miały miejsce we wrześniu, obciążają Norbei 
ta Barlickiego formalnie i moralnie.

Adw. Honigwill: Kwestje zamachu na mar­
szałka Piłsudskiego omawiano po Brześciu z 
końcem września. Tak samo zbiórki „piątki" 
zaczęły się z końcem września i z początkiem 
października tj wtedy, kiedy oskarżeni byli w  
Brześciu. Gdyby sprawa ta była tu wentylo­
wana, to tylko dlatego, ażeby stworzyć suge- 
stjp koło słów oskarżonych. Nie wolno tej 
sprawy którą tu chcemy ustalić, zasłaniać 
„kurzawą", a rozpatrywanie sprawy zamachu 
na marsz. Piłsudskiego jest właściwie taką ku 
rzawą.

a n a l o g j a ...
Adw. Sterling popiera stanowisko adwoka­

ta Honigwilla stwierdzając, że sąd już raz za­
jął stanowisko co do wypadków, które zaszły 
no 9 września Dotyczy to mianowicie sprawy 
Brześcia. Postanowiono o tem nie mówić, bo 
to nie jest objęte aktem oskarżenia. Niewątpli 
wie więc sąd nie chce zmieniać raz zajętego 
stanowiska.

Prok. Rauze; Jedynym celem na tej sali, po 
święconej służbie Temidy, jest dążenie do wy 
krycia prawdy. Stwierdziliśmy, że świadko-
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wie mówili, iż myśl zamachu na marsz. P ił­
sudskiego powstała w początkach września Tak 
samo z tą sprawą wiążą się wypadki z dnia 14 
września. Jest to następstwo akcji oskarżo­
nych. Delikatnie mówiąc wniosek obrony jest 
nonsensem. Zresztą sąd sam dopuścił już swia_, 
ków, dotyczących sprawy 14 września i tem-- 
samem przesądził tę sprawę.

KTO  JEST OSKARŻONY: BARLICKI C Z Y  
P. P. S.?

Adw. Honigwill: Nikt z nas nie powiedział, 
że 14 września nie należy do tej sprawy i wre 
my, że o tem mówić trzeba, bo związane jest 
ściśle z Kongresem krakowskim. Ale spiawę 
zamachu na marsz. Piłsudskiego rozpatrywa­
no już w  tym sądzie i l iedy wówczas żadne­
mu z panów prokuratorów nie przyszło na 
myśl pociągnąć pana Barlickiego do odpowie- 
wiedzialności, to dlaczego teraz chcecie go po­
ciągnąć? To przeczy zasadzie odpowiedzialno­
ści oskarżonych. Na tej ławie nie siedzi PPS^ 
tylko 11 więźniów. Posadźcie całą PPS. i na­
piszcie inny akt oskarżenia, to będziemy po­
tem mówić.

Adw. Sterling: Wlniosek pana prokuratora 
bije w niego samego. Gdyby istniały jukiekoi 
wiek nawet ślady podejrzei ia, że przewodni­
czący CKW. PPS. brał udział w  organizowaniu 
„piątki", to prokurator pociągnąłby go wów­
czas do odpowiedzialności. Te-az sztuczne łą­
czenie tych osób siedzących na ławie oskarżo­
nych z zamachem na marsz. Piłsudskiego jesi 
niedopuszczalne.

INTEGRALNA CZRŚC PROCES J

Prokurator Grabowski: Nikt nie mówił tutaj,
aby skum/uh-u wać dwa procesy. Nam chodzi o 
to, jaki zachodzi związek pomiędzy stanem fa­
ktycznym tej sprawy a sprawami dal&zemi, jak 
sprawa o zamach na marsz- Piłsudskiego, tzw- 
sprawa częstochowska i sprawa toruńska. To 
nie podlega dyskusji. Mogłyby być tylko za­
strzeżenia merytoryczne. Wszystkie wymogi 
formalne zostały wypełnione. Sprawy te 
wiążą się ze sobą. Sprawa rewolweru z niewy 
bitym numerem znalezionego u Trochimowi- 
cza, oskarżonego o zamach na marsz. Piłsud­
skiego nie meże być obojętna dla sprawy, kie 
dy mówi się o milicji i jej uzbrojeniu. Zresztą 
panowie adwokaci zadali szereg pytań świad­
kom, dotyczących „piątki" i rzeczy te we­
szły do procesu i stały się jego integralną czę­
ścią. Sami więc złamali swoją zasadę. Ja jed­
nak nie uważam tego za załamanie. Świadko­
wie z procesu o zamach oświetlają stan fakty­
czny i wyjaśniają sprzeczności nam chodzi o 
stwierdzenie, że w  tamtej sprawie ścierają się 
rozmaite płaszczyzny, potrzebne nam do wy­
snucia wniosków w  tym procesie. Tu jest cią­
głość linji. Najpierw była opozycja parlamen-
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Sttdent praw a zabi.y podczas d e  monstracji 
przed instytutem Mnatomji

(Telefonem od naszego koresponaenta)

Waiszawa. 10. 11. (Sin; Dziś. w  godzinach po 
południowych ukazał się dodatek nadzwyczaj­
ny „Gazety WarszawSKiej“ , podający wiado-- 
mość z Wilna, że studenci Żydzi zamordo­
wali (! ) dwóch studentów Polaków. Dodatek 
ten, który wywołał olbrzymie podniecenie, zo­
stał skonliskowany przez oigana komisariatu 
rządu dopiero w  godzinę po ukazaniu się.

Wedle relacji, danej przez półoiicjalną 
„Iskrę11, sprawa przedstawia się następująco: 
Dziś w  godzinach przedpołudniowych przed 
gmachem Instytutu Anatomicznego Uniwersy­
tetu Stefana Batorego w  Wilnie od uderzenia 
kamieniem w  głowę zabity został student 
1-go roku prawa Stanisław Wacławski, mie- 
szKaniet. Wilna. Przedpołudniem grupa studen 
rów Żydów przyszia jak zwykle do Instytutu 
Anatomicznego i rozpoczęła normalną pracę. Po 
pewnym czasie zjawiła się grupa studentów 
chrześcijan i przystąpiła do usuwania studen­
tów żydowskich z pracowni. Dzięki przewadze 
liczebnej studenci Żydzi zostali usunięci z In­
stytutu i skupili się przed gmachem Instytutu. 
Tutaj poczęły napływać większe grupy studen 
tów Żydów dla przyjścia z pomocą swym koie 
gom- Jednocześnie oddziały policji wytężyły 
całą swą euergję dla niedopuszczenia do starć. 
Studenci Żydzi silą staarli się wrócić do wnę-

Sytuacja w
Wyższe uczelnie nadal zamknięte

Warszawa 10. 11. Sin. Dziś rano władze bez 
pieczeństwa puplicznego wysłały na ulice mia 
sta wzmocnione patrole policyjne zwłaszcza 
do tych ulic, gdzie mogłyby ewentualnie w y­
buchnąć ekscesy. Ponadto krążyły po mieście 
karetki policyjne z oddziałami policjantów.

W  szkole Wawelberga pobito dziś ponownie 
studentów żydowskich nie dopuszczając ich 
do wykładów. Delegacja studentów udała się 
do dyrektora Zakrzewskiego, komunikując mu 
o napadach. Dyrektor zadzwonił po policję, 
zanim jednak policja nadeszła, bito żydów 'v 
dalszym ciągu. Studenci żydowscy wyszli ze 
szkoły w otoczeniu policji.

Sekretarjat uniwersytetu warszawskiego za 
wiadomi! dziś studentów, którzy zostali aresz 
towani w związku z ekscesami iż zamieszeni 
są w  prawach studentów aż do rozstrzygnię­
cia kormsj; dyscyplinarnej.

Rektor Uniwersytetu warszawskiego zapro­
sił dziś przedstawicieli studentów zarówno iy  
dowskich, jak i chrześcijańskich. Postanowio 
no, że obie strony wydadzą uspakajające odez 
wy. Tymczasem jednak gmach uniwersytecki

Studenci Żydzi siłą starali się wrócić do wnę- 
wnątrz studenci chrześcijanie. Zarówno w bra­
mie gmachu, jak i na ulicy wywiązały się mimo 
usilnej interwencji policji utarczki na laski I 
kamienie.

W  pewnej chwili padł kamień z jednej z wal- 
czącycn grup, rzucony w  drugą gnuipt, i ugodził 
w  głowę studenta Wacławskiego, zadając mu 
ranę tłuczoną czaszki. Wacławski padł zemdlo 
ny, a przewieziony do szpitala św. Jakóba 
zmarł po upływie kilku godzin. Z czyjej ręia 
padł kamień, nie ustalono mimo energicznych 
dochodzeń. Oznaczenie osoby zabójcy napoty­
ka na trudności, albowiem podczas zajścia od­
bywały się utarczki mięazy poszczególnemu 
drobnemi grupami studentów.

Na mocy decyzji władz uniwersyteckich 
wykłady na Uniwersytecie Stefana Batorego 
zostały zawieszone aż do odwołania.

W  związku z powyższym tragicznym wypad 
kiem młodzież endecka poczęła demonstrować 
w  Wilnie, a do demonstrantów przyłączyły się 
szumowiny, ruszając do dzielnicy żydowskiej. 
Tu przeciwstawiła im się energicznie policja, 
dzięki czemiu zajścia przedpołudniowe ograni­
czyły się do wybicia szyb w  kilkudziesięciu 
sklepach. (Dalsze wiadomości z Wilna na 
str. 3-ciej).

Warszawie
b ęd z ie  d a le j za m k n ię ty .

W  Warszawie w godzinach wieczornych do 
szło do ponownych demonstracji studentów ob 
wiepolskich, którzy przeciągali ulicami mias­
ta wśród okrzyków antyżydowskich, przyłą­
czając się do pochodów, odbywanych z racji 
święta państwowego.

Żydowscy inwalidzi wojenni 
wobec ekscesów

Zarząd  G łów ny Zjednoczenia Z w ią zk ów  żyd. 
inwal. w dów  i sier. wojen. R P. na oaibytem po­
siedzeniu w  dniu 8 im  pow zią ł następującą rezo­
lucję:

Zjednoczenie Z w ią zk ów  żyd. inw al w dów  i sier. 
wojen. R. P  g łęboko wstrząśnięte ekscesami an­
tyżydowskim i na w yższych  uczelniach, w yra ża  ból 
ż jd ow sk ich  oh ar wojen R. P  z powodu tak smu- 
trych  o b ja w ó w  rozw ydrzen ia  n ieodpow iedzia l­
nych elementów, siejących dem ora lizac ję  na w e­
w nątrz i kom prom itujących nas nazew nątrz i p ro­
testuje p rzec iw  wszelk im  próbom naruszenia ró ­
w nouprawnien ia społeczeństw? żydow sk iego  i je ­
go  m łodzieży w  -wolnej O jczyźnie, o  k tóre j w ie l­
kość i n iepodległość w a lczy liśm y wspólnie.

terna, później przyszedł dzień 14 września, jatco 
próba terroru masowego, a skoro się to nie 
udało, przechodzi się do terroru indywidualne­
go. To jest tworzenie ,,piątek“- Tej linji wyeli­
minować nie można, chociaż rozumiem. że pa 
nom obrońcom bardzo na tern zależy. Wnoszę 
o odrzucenie wniosku obrony.

W NIOSEK OBRONY —  ODRZUCONY
Adw. Honigwill chce zabrać głos jednak 

przewodniczący stwierdzane to jest zbyteczne, 
ponieważ sprawa została całkowicie wyjaśnio 
na- Po 10-minutowej naradzie sąd wniosek o- 
brony odrzucił, stwierdzając, że sprawy te ści 
śle się wiążą ze sobą i że akt oskarżenia rów­
nież obejmuje poza zarzutem przygotowania 
obalenia rządiu przemocą, zarzut tworzenia 
..piątek" terrorystycznych-

PóR & S TC k l O P O W IA D A  O „P IĄ T K A C H 1*

Świadek Pórzyck i zeznaje w- dalszym ciągu: Opo­
w iada  on o  form ow an iu  „piątek.", podając szcze­
gó ły , znane zre »ztą  z  procesu Jagodzińskiego. O- 
pow iada jak b y ł p rzedstaw iony przez D zięg ie lew - 
skdegjo wdniu 9 czy 10 w rześn ia  jak o  „p ew n y" czło  
w iek  jak  w o gó le  poszukiwano do  bojów ek  ludzi 
pewnych, da le j jak  D zięg ie lew sk i polecił mu zdo­
być tow arzyszy  do  „p ią tk i'1 i  jak odbyw ano 
zb iórk i.

P rzew .: Jaki byt cel „piątek ? —  Dokonywanie 
zamachów toro-rysty czny-ch i usuwanie n iew ygo­
dnych ludzi, jak w  roku 1905. —  C zy taka „piąt- 
ka‘ ‘ była  jedna czy  b y ło  ich w ięce j?  —  W iem  
że b y ło  ich w ięcej, odpow iada świadek. W  ariu  
13/9 odbiera łem  broń bo w idzia łem  na kartce k il­
ka pozycyjV dtatytczącylch ^piątek*, k tóre  miały; 
otrzym ać broń. B y ło  ich 8 czy  '•O. Następnie P ó ­
rzyck i opow iada o  ostatniej abióroe na Lesznie, 
gdzie po wniesieniu p rzez M arkow sk iego  w iad o ­
mości, że „n ie w y jed iz it" (scil. marsz. P iłsudski), 
Ta&udziński zb iórkę rozw iąza ł.

P rz ew .: Ozy św iadek sam an gażow a ł ludzi do
„p ią tk i", czy  otrzym ał w  tym w zg lęd zie  polece­
nie? —  Otrzym ałem  polecenie od  D faęgielew skie- 
go  —  Czy inni też organ izo  w a li „p ią tk i"?  —  T ego  
nic wiem  —  odpow iada św iadek, —  d o  D zięg ie lew  
sk i m ów ił, że jtdmi o drugich nie m ogli w iedzieć.

P ó rzyck i zeznaje, iż  na ostatniej zb iórce Jago­
dziński w yra źn ie  w ym ien ił

N A Z W IS K O  M U tó Z . P IŁ S U D S K IE G O . JA K O  
OSOBY, N A  K T Ó R Ą  M IA N O  D O K O NA Ć  Z A M A ­

CHU.

P rzew .: A  co na to obecni? —  B ia łkow sk i py­
ta ł w ów czas: T o  na tego w ąsala? —  Poco  pytał, 
skoro Jagodziński w ym ien ił nazw isko marsz. P i ł  
sudskiego? —  Tak, pytał ze śmiechem i  z gestem 
podkręcania wąsa.

P rzew odn iczący  zapytuje o  rozdawaniu broni 
członkom  bojów ki. Św iadek daje p rzyk łady: Broń 
rozdzie lano m iędzy członków  bojów ki, trzym ają­
cych smaż przed lokalam i partyjnem i. P rzed  14 
W rześnia P ó rzyck i otrzym ał broń i w id zia ł u nóg 
Synow i eck i ego k ilka  paczek z  rew o lw eram i

Prokurator Gradowski baaa świadka co do oko­
liczności dokładnie już znanych z procesu Jago­
dzińskiego. Zdaniem Pórzyck i ego każda dzieln ica 
W ysyła ła  50 ludzi bojów ki. M ilic ja  dzi 
d w ie  grupy, tajną i jawną. M ilic ją  k ie row a ł z po­
czątku Brunner. k tórego p raw ą  ręką byt Zróbik. 
P ó źn ie j Zfióbik za ją ł m iejsce Brunnera.

P roku ra tor: W  jak i sposób Żróbik  p rzedstaw ił 
pana D zięgielew skiem u? —  P ow ied z ia ł: T o  jest to 
w arzysz, któremu można zaufać. —  C zy D zięg ie- 
lew sk i tłum aczył św iadkow i, oo to są „p ią tk i1? —  
K to  na leżał do PPS . rozum iał eo to są „p ią tk i". 
—  Czy polecił św iadkow i w yb rać  „p ią tk ę " z u rzę­
dników P o w ia tow e j K asy  Chorych? — Ja sam, 
k iedy mi pow iedzia ł o  w ybran iu  ludzi, wspom nia­
łem o urzędnikach P o w ia tow e j K asy  Chorych

„ IN N A  R O Ł A “  R A C Z Y Ń S K IE G O

P órzyck i opow iada dalej, iż  p rzy ją ł pseudonim 
„Czarny*. Ż róbik  jednak pouczył go, że lep ie j u-two 
rzyć pseudonim od nazw iska, Pórzyck i w ięc  od­
tąd nazyw ał się P ó rz  'Wskazując D zięg ielew sk ie- 
mu i Ż rób ik ow i osoby, któreby m ogły  należeć do 
„p ią tk i". P ó rzyck i w ym ien ił Raczyńskiego, tego 
jednak postanow iono nie., zaangażow ać do ..piąt­
k i", gdyż m iał inną rolę. Raczyński był niegdyś 
sierżantem w  36 pułku piechoty.

P roku ra tor: W ięc  Raczyński m iał pow ierzony
w yw ia d  w  36 pułku piechoty? — Tak. —  Czy nie 
jest panu wiadomem. kto dokonał na pana zam a­
chu? —  O tern nie wiem. W iem  ty lko że b y ł fakt 
odw iedzenia mnie przez Raczyńskiego i greżba w y  
powiedziana pod moim adresem przez Szuimana 
w sądzie podczas sura Wir — Ale Raczyński i Szwl- 
msm są panu znani? W iec  byłby  ich pan poznał, 
gdyby dokonali zamachu. M oże w ięc  pan pow ie­
dzieć, cxy to b y li napastnicy? —  N ie, tego nie

w iem . —  A  może teraz pan zdobył jakieś in fo r­
m acje9 —  N ie, nie mam żadnych. —  C-zy może pan 
nazwać napastników? — Żadnych podejrzeń nie 
rzucam.

„C Z Y  Z N A  P A N  P Ó R Z Y O K IE G O ?1*

A dw . Sterling (zaczynając zadawać św iadkow i 
pytania ma przed sobą protokuł zeznań innego 
świadka, wskutek czego m yli się i zapytu je): Czy 
zna pan Pórzyck iego?  (w eso łość na sa li) Adw . 
S ieriing  zapytuje świadka o szczegó ły  znane ze 
spraw y zam achowej,. poczem pyta o inform acje, 
udzielane przez św iadka w yw iad ow cy  Burawskie- 
mu, —  T o  były  in form acje fa łszyw e  — D lacze­
go? — Sw daje w ym ija jącą  odpow iedz poczem ze­
zna1? że specjainemi znakami uprzedzał agentów  
policji, czy zebranie zostało przerzucone do inne­
go  lokalu D laczego oddając broń po 14 września 
ośw iadczy ł pan. że strzelał, mimo że nie użył pan 
rew o lw e ru ’  —  Bo nie jestem zbrodniarzem .

D LA C ZE G O  P Ó R Z Y C K I Z O S T A Ł  W  P P S ?

Adw . H on igw ill: Pan byl członkiem PPS  jeszcze 
przed rozłam em  d laczego nie wstąpił pan w te ­
dy do BB. Sw. wspom ina coś o posadzie w  Kasie 
Cho-<--i- ictóra fo nns-dr Keja? zatrzymać, a któ­
rą potem stracił. Odpow iedzi nie są jasne, a wkoń 
cu świadek odpowiada, że P P S  uważał za l«pszą

A dw. H o n igw ill; D laczego nie w yb ra ł pan późruej 
BBS? — N ie  zm ienia się partji jak rękaw iczk i 
(ogólna w esołość na sali).

A dw . Rndziński: Jakie w ynagrodzenie otrzym ał 
pan za in form ow anie oo lic ji?  — Świadek (iron i­
cznie) tylko tyle, że Żróbik dał mi kilka tysięcy. — 
T o  pan m ów i ironicznie, ale jak ie  w zg lęd y  k ie ro ­
w a ły  panem, że w yda ł pan w szystko polic ji?  — 
Nie chciałem przyczynić się do zabójstwa. —  A' 
przecież. inf,T.nnow{i? pan jjs zcze  na długo przed 

i w rześniem , kiedy nie b y ło  jeszcze m owy o zabó j­
stwie. — Bo już w tedy miałem broń.

D alsze pytania zadaje św iadkow i osk Dubois, 
poczem zeznaje funkcjonarjusz polic ji z B ia łego ­
stoku N ow akow sk i B y l on dnia 6 października na 

‘ wiecu, na którym  osk. Dubois m ów ił że rząd w y ­
daje za dużo pieniędzy na w o jsko  i policję. P o ­
licja polityczna oparta jest na prow okacji, na do­
wód czego Dubois opow iedzia ł o  utworzeniu 
grupy kom unistów z udziałem funkcjonariuszy po­
licji, k ló rz j następnie aresztow a li całą grupę, 

Doknnczeni-e sp ra w ozd a n ia  zob  na str. 10-tei.

Berlin. 10. 11. (Sch? W ed le  wykazu statystyczne 
go z 31 października liczba bezrobotnych w  Niem­
czach wynosi 4.6z2.000 osób, czyli w  stosunku dc w y  
kazu z 15 października wzrosła o 138.000 osób.
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ParlgmEiitarpifl n  u rW s...
(T h .) Pod pióro cisną się słowa gorzkie, gnie 

wne na temat najzupełniej niepotrzebnego i cał 
kowicie niezrozumiałego odroczenia naszych 
Izb ustawodawczych. Komu chciał Sejm prze­
szkadzać, a czemu by mógł przeszkadzać, gdy 
by nawet chciał? Jest zbita, szczelnie zwarta 
większość pozostająca pod niezmiernie sprę­
żystą komendą przyzwyczajonych do rozkazy 
Wania wyższych oficerów —  niemalże zawodo 
wych. A  ta większość nie liczy się w niczem 
z tem, co mówi i czego żąda mniejszość. Przy­
chodzi z gotowem i nadaje swoim klubowym  
uchwałom konstytucyjną sankcję ustaw. Ty ­
le —  tylko. Najwyżej, co mniejszość może 

zrobić i robi, jest to, że wygłasza mowy —  rze 
czywiście niezbyt długie. Jakoś w Sejmie od 
pewnego czasu przyjął się —  tak zupełnie od 
siebie i bez przymusu regulaminu nowego —  
zwyczaj krótkich przemówień. Nikomu się nie 
śni przedłużać dyskusji ponad najkonieczniej­
szą miarę. Komuż więc i w  czem Sejm prze­
szkadzał?

Nie jest przekonywującem przypuszczenie 
niektórych pism opozycyjnych, że rząd pra­
gnie przez odroczenie unikać poruszania pro­
cesu brzeskiego z trybuny sejmowej. Gdyby 
taka obarwa czy intencja istniała, to rząd mógł 
odrazu wyznaczyć proces na czas bezsejmo- 
wy. Zresztą —  gdyby po głronię opozycji istnia 
,ła tendencja przeniesienia tej sądowej sprawy 
na teren sejmowy, toby to była Czyniła zaraz 
w  pierwszych dniach, kiedy się zdarzały naj­
bardziej sensacyjne i najpikantniejsze incy­
denty. Ale poco by to miała opozycja uczynić? 
Wszak w  sądzie rządzi narazie znacznie łibe- 
ralniejszy regulamin aniżeli w  Sejmiec Za wy  
jątkiem samego traktowania więźniów w  Brze 
ściu można faktycznie bez najmniejszego krę­
powania wszystko swobodnie omawiać na roz 
prawie sądowej. A  byłoby niesłusznem i nie- 
zgodnem z prawdą stwierdzić, że oskarżeni i

raz po jej inauguracji, musiała wywołać u lu­
dzi wrażliwych formalny chock nerwowy. 
Jakżeż —  et tu, Bfute? Czy to sama matka szy 
kuje się swoje własne dziecko, dziecko sweje- 
go lona i swoich bólów, zabić?

Anglja bez parlamentu?!
I znowu argument dziwny, jakby w prostej 

linji wzięty z naszej prasy sanacyjnej i żyw­
cem przeniesiony nad Tamizę. Rząd, tak tam 
mówią, jakby nie swoim głosem i nie swoim 
językiem, pragnie opracowywać różne piany w  
skupieniu i cichości i dlatego nie chce mieć 
otwartego parlamentu. Czy to nie dziwne? An j 
glja, która zniszczyła nieprzezwyciężoną „Ai

gły w  tylu miljonach oddać swoje zcat^pstwó 
w ręce najmniej światłych grup i jednostek, 
jeśli mogły złączyć się z programem, kićry 
prócz zwierzęcej —  istotnie już nie ludzkiej —  
nienawiści żadnego „ideału" nie posiada H i­
tlerowcy —  zresztą to jest miano gatu..ko\vc i 
można mówić o hitlerowcach różnych naro­
dowości -są niewątpliwie fenomenem patologi­
cznym na świccie. To jakieś skiszone iunkier- 
stwo, które spłodzone jest przez ów ohydny l 
śmieszny stan butnego, ale, coprawda, też bit­
nego militaryzmu pruskiego, skaleczonego i po 
hańbionego na wojnie światowej. Wyhodowa 
ne zaś jest to neo-junkierstwo przez jadowite 
wyziewy bezsilnego gnrewu i sromotnego po­
niżenia. Hitleryzm jest jakimś dziwnym prze 
żytkiem, jakimś upiorem rwącym się jeszcze 

i do życia, chociaż się nad nim już wieko trum-
madę" hiszpańską, złamała potęgę morską Ho 
landji, zagryzła i strawiła jedną trcecńi, ety 
jedną czwartą —  na mniej już nie moten spa­
ście w  żaden sposób —  świata i stworzyła ta­
kie niebywale, bezprzykładne, niezrówriaree a- 
ni co do rozmiarów, ani co do siły ..Empire

( ny zamknęło. Hitleryzm nie może służyć za 
miarę. Nie wszjrstkie parlamenty są w tajnej 
mierze zakażone hitleryzmem, ażeby nie były 
zdolne do twórczej pracy.

Nie jest prawdą, jakoby parlamentaryzm juz 
się przeżył i musiał ustąpić innym formom rzą-

a to wszystko przy pomocy parlamentu, —  ta i dów- Nie przekonywa o takim stanie rzeczy, I 
Anglja musi posiać parlament na ferp. trćeby 
wymyśleć jakieś mądre środki na swoią wa­
lutę? Jakto —  czy w parlamencie nie będą za­
siadać ludzie niesłychanie mądrzy, 
którzy raczej ułatwiać, aniżeli utradiiimć łp - 
dą rządowi ciężkie zadanie? A  ta większość pic 
ciu i pół setek —  to chyba także nie pretwztm- 
da w doprowadzeniu do należytego us***■<***w  
czego uchwalenia mądrych projektów rządo­
wych.

A  jednak — tak się stało, a nie inaczej- rząd 
angielski chce się „skupiać" w  swoich gabine­
tach, a nie w parlamencie i pośle parlament na 
urlop.

Wobec tego już nie będzie się mówiło o tym 
lub owym parlamencie, który idzie na niew

tbawienności nowych form ani bolszewizm z© 
'swojemi sowietami, ani faszyzm z© swoim par 
lamentem nominatów- Żadna z tych form je­
szcze państwa ni© doprowadziła do rozkwitu, 
a chyb? nie trzeba będzie zbyt długo czekać, 
—  co tam dziesięciolecia znaczą w  historji! —  
ażeby się przekonać, że ani jedna, ani drtuga 
droga nie prowadzi do celu. Narazie system par 
lamentarny, wolny i swobodny, bez sztuczek I 
bez kawałów, jak on jeszcze rządzi-we Fran­
cji, naprzykład, jest najpewniejsza ostoją dla 
zbiorowisk ludzkich- Są niewątpliwie i tam ta­
kie, czy inne odchylenia, ale sama główna 
szosa jest prosta i nie ma niebezpiecznych w y­
bojów-

Parlamentaryzm na urlopie? Może być- Ale

źmie. Sama zasada parlamentaryzmu, sam je­
go system, —  od stuleci wypróbowany, wy- 

obrońcy nie korzystają z tej możliwości w  sze | ma§a rekreacji, odpoczynku, urlopu Ozy się 
rokiei mierze. Nie widać tedv żadnei potrze- taTn jakas sk eroza starcza nie pokazała.

czesny urlop, tylko o całym —  parlamentary- tylko —  na urlopie. On wnet, rychlej, aniżeli
szybkostrzelni reformatorzy myślą, powróci i 
obejmie władanie pełne nad narodami i pań­
stwami tworzącemi kulturę i cywilizację. Par-

rokiej mierze. Nie widać tedy żadnej potrze 
by rozszerzenia terenu działania obrony aż na 
Sejm. Wobec tego należy konkludować, że nie 
wzgląd na proces brzeski spowodował odroczę 
nie Sejmu i Senatu.
, Tak samo nie jest przekonywującym argu­
ment pism sanacyjnych, które twierdzą, że 
ministrowie potrzebują na gwałt dużo wolne­
go czasu na swoją zawodową pracę, a czynny 
Sejm rabuje im —  biednym sierotom —  ten 
drogi czas. Otóż panowie ministrowie są tak 
wolnymi obj’w  stelami według naszej konsty­
tucji, że mogli sobie pozwolić nieco rzadziej 
przychodzić na posiedzenia i na krótsze wizy­
ty, —  o ileby, oczywista, potrafili ten czas je­
szcze skrócić. Jakoś nasi obecni ministrowie 
nie są znowu tak mocno przygwożdżeni do 
swoich foteli, —  oczywista: mowa. o Sejmie, a 
nie o gabinetach ministerjalnych! —  ażeby się 
aż wydalić nie mogli, gdy mają pilną robotę. 
Zresztą —  m< ło-ż to mamy dyrektorów, na­
czelników, radców j dalszych szczebli ministe­
rjalnych, którzy godnie umieją zastępować 
swoich szefów?

A więc —  i taki elementarny brak czasu ze 
strony najwyższych urzędników państwowych 
nie usprawiedliwia wysłania posłów na zielo­
ną trawkę, szczególnie, skoro ta trawka teraz 
wcale zieloną nie jest.

Pozostaje tedy jako po^-ód chyba jakiś ka­
prys, lub, co najwyżej, niechęć do Sejmu jesz 
cze nie przezwyciężona, chociaż biedny Sejm 
już tak znacznie się —  poprawił.

Chciałoby się na ten temat wypowiedzieć 
parę soczystych uwag, aby sobie trochę ulżyć. 
Tymczasem słowo zamiera na samem ostrzu 
pióra, bo człowiek spostrzega, że odraczanie 
Sejmów wcale nie jest polską specjalnością. 
Poza innemi krajami, gdzie Sejmy mają nie­
mal całoroczne urlopy, ukazuje się na hory­
zoncie „niewczesnych wywczasów" parlamen­
tów —  to taki nowy horyzont naszej epoki!—  
sama matka parlamentaryzmu, Anglja. Toć ta 
notatka w  gazetach, że rząd angielski zamie­
rza na kilka miesięcy odroczyć Izbę Gmin za­

Nie —  do takich konkluzyj nie dojdziemy. 
W  żaden sposób nie. Jeszcze wciąż wolimy 
całkiem —  i półdyktatorskie rządy posądzać o 
takie czy inne niedomogi, aniżeli utracić, czy 
nawet tylko zachwiać w sobie wiarę w  doj­
rzałość ludu i iego zdolność do wyboru so­
bie reprezentacji.

Niewątpliwie —  są społeczeństwa chore z 
tej czy innej przyczyn}\ Wtedy pojawiają się 
ciężkie stany patologiczne. Państwa przecho­
dzą takie stany krytyczne po ciężkich klęskach, 
kiedy się na nie nakłada ciężary nie do udźwig 
nięcia. Niemcy są niewątpliwie chore, jeśli mo

lamentaryzm jako reprezentacja ludu w  naj­
szerszych rozmiarach, nauczy braterstwa lu­
dów i to braterstwo ziści. Gwarancją pokoju 
na zewnątrz i na wewnątrz może jednak być 
tylko parlamentaryzm, a nie nowe wydani© 
zbankrutowanego w  ośmnastem stuleciu tak 
zwanego „oświeconego despotyzmu". Cała dy­
ktatura. czy nawet ćwierć dyktatury, mogą być 
tworem chwili i dla chwili- ale bytu i dobroby­
tu państwa ona nie ugruntuje-

Ztąd wniosek ot taki:
Trzeba koniecznie parlamentaryzm jak naj­

prędzej odwołać z urlopu i dopuścić go do peł 
nej pracy.-

Dalsze wieści o zajściach w W ilnie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 10. 11. Sin. W edle informacyj 
otrzymanej z Wilna, nie potwierdza się wer­
sja „Gazety Warszawskiej", jakoby prócz aka 
demika Wacławskiego poniósł śmierć drugi a- 
kademik. Na konferencji prasowej u Wojewo  
dy wileńskiego oświadczono dziennikarzom ży 
dowskim, że w  sprawie tej zarzządzono poszu 
kiwania we wszystkich szpitalach w Wilnie i 
nie stwierdzono zranienia, czy śmierci studerr 
ta Sobolewskiego, które to nazwiska podaje „Ga 
zeta Warszawska". Nastrój w  mieście jest ną 
dal niespokojny. Bada Gminy żydowskiej od­
była protestacyjne zebranie i zarządziła prze­

prowadzenie spisu poszkodowanych 
dzisiejszych zajść.

W ilno 10. 11. ŻAT. Urzędowo komunikują 
ŻAT-nej, że o godz. 4 popołudniu udał się po 
chód studentów w  kierunku kostnicy, gdzie 
znajdują się zwłoki studenta Wacławskiego. 
Po drodze przyłączyły się do pochodu szumo­
winy. Przy ul. Zawalnej zosatły wybite szyby 
Policja pzywrócila spokój. Ogółem w ciągu 
dnia zostało rannych 16 studentów Żydów, w  
tej liczbie 1 ciężko, oraz 4 nie-Żyaów.

MARSZ. PIŁSUDSKI DO POLICJI 
Warszawa. 10. 11. PAT- Z okazji dorocznego 

święta Policji państwowej ,marsz. Piłsudski na 
desłał na ręce komendanta głównego P-P- płk- 
Jagrym-Maleszewskiego następującą depeszę: 
-Naszej dzielnej policji państwowej przesy­
łam w  dniu dorocznego święta serdeczne życzę 
nia dalszych najchlubniejszych wyników w  
służbie dla ojczyzny". Podpisał Marszałek Jó­
zef Piłsudski, minister spraw wojskowych.

BÓJKI STUDENCKIE W  H ISZPANJI 

Madryt. 10. 11. P A T . W  wieto uniwersytetach do 

szło do starć miedzy studentami katolickimi a rawi 
bnkańskimi. W  ValladoM zebranie nadzwyczajne 

studentów katolickich ząprotestowal-o przeciwko fa 
«voryzowa,niu przez władze uniwersyteckie studem- 
tów-republik-£nów. Część studentów strajkuje. Loka 

, le 'stowarzyszeń studenckich katolickich zostały 
zamknięte przez władze, które nałożył* też szereg
kar pieniężnych.



6 tr. 4 „N O W Y  D ZIEN N IK " czwartek 12. 11. 1931. N r. 303.

Lecą liście z drzew
Mad iw ie ła  .nogiłą Zygmunta Marka

(Od naszego sprawozdawcy sejmowego)

Lecą Uście z drzew. Z przetrzebionych sze­
regów klubu parlamentarnego PPS odszedł 
dawniejszy prezes, były wicemarszałek Zy ­
gmunt Marek; Właściwie padł już dawno, gdy 
po przemówienia w  sejmie, po odpowiedzi 
prezesa klubu BB. Sławka, po /.namiennym 
liście posłar Maraczewskiego, po szeregu ata­
ków. na jego osobę załamał się, zachorował, 
trąciwszy na długi czas mowę.
! T o w a iz y s z e  p a r ty jn i w  te j c ię ż k ie j c h w il i  
s ta ra li się d o d a w a ć  m u  o tu ch y , łu d z ić  n a d z ie ­
ją ,  że w ró c i d o  zd ro w ia , u k ry ć  w y p a d k i d n i 
osta tn ich , u su w a n o  p ism a , k tó re  m o g ły b y  
w p ły n ą ć  za n ó jc zo  na je g o  osonę, a le  n ic  nie^ 
p om og ło . C ios za d a n y  w  b o ju  b y ł śm ie r te ln y  
d la  c z ło w ie k a , k tó r y  ca łe  ży c ie  u n ik a ł W a lk  
o s try ch , k tó re go  ca ła  p o s ta w a , z a c h o w a n ie  
b y ło  zap rzec zen iem  b ru ta ln eg o  boju ,

Nie wytrzymał, bo nie był przyzwyczajony 
do nowej formy walk, bo został wystawiony 
na czołową pozycję pizypadkowo, z braku, 
sił bojowych w klubie PPS. Klub nie miał 
■wówczas wyboru. Marszałkiem sejmu został, 
Ignacy Daszyński. Pozostał Herman Lieber- 
man i Zygmunt Marek. Oczywiście klub wy­
brał drugiego, nie licząc się jeszcze z ewen­
tualnością, ze pozostanie w ostatniej chwili 
zdecydować się na wybór Mieczysława Nie­
działkowskiego.

I w pewnej chwili sybaryta, dla świętego 
spokoju niepchający się do wyższych zaszczy­
tów, stanął na najwięcej ostrzeliwanej pozy­
cji. Został prezesem klubu w  okresie, gdy par- 
tja musiała przejść do opozycji, gdy w klubie 
przygotowywał się rozłam i trzeba było pro­
wadzić walkę wewnątrz z zawad jakami tej 
miary, co Jaworowski, Moraczewski, Malinow 
ski itp

Spokojnie lata całe pracował w  komisji pra 
wniczej, jako członek, jako prezes, zyskując 
sympatje wszystkich stron. Realizował „rewo 
lucję w  majestacie prawa", opracowywał nro 
jekty ustaw, zawsze znajdując możliwy dl? 
wszystkich kompromis.

Dla przeciwników należał do kategorji salo 
nówych socjalistów, z którym można się doga 
rdać w kuluarach sejmowych, pomówić przyje­
mnie w bufecie, pogwarzyć towarzysko w  po­
ciągu. Uśmiech i dobrotliwość zyskiwały mu 
serca wszystkich, poczynając od posłów, koń­
cząc na telefonistkach i damach bufetowych. 
Już w  roku lt)23 dziwnym zbiegiem okoliczno 
ści spadł na barki Zygmunta Marka zaszczyt i 
kłopot nielada. Nagle wyrósł na przywódcę po 
wstania krakowskiego na herszta rebel ji, na te­
go, który miał wzywać do rozbrojenia żołnie­
rzy, do walki z regiment Chjeno-Piasta. Speł 
nił misję zupełnie inną. Spokojem swoim zga­
sił ogień powstania, zdemobilizował rewolucję 
ale groźnie grzmiał wniosek prokuratora o wy 
danie posłów Marka, i Stańczyka. Obronił się, 
zresztą Sejm wierzył mu na słowo. Wydano 
Stańczyka, lecz wszyscy, którzjy patrzyli na 
twarz Zygmunta Marka, wszyscy, którzy słu- 
cnałi świetnej jego obrony z trybuny, uznali, 
że nie można go oskarżyć o podżeganie do bun 
tów. Wygłosił mowę płumienną, pokazał siłę 
talentu oratorskiego, i tylko w  ustach posła 
Lutosławskiego wyrósł na wielkiego buntow­
nika,

Toteż z uśmiechem rzucił mu towarzysz je­
go. Feliks Perl, uwagę: —  I tak popał bez dra­
ki w bolszyje zabijaki (i tak nie bijąc się zo­
stał wielkiem wojakiem).
' Czynił to wszystko jako wierny członek par 
tj\ oddany osobie marszałka Piłsudskiego, i 
gdy w walce z Chjeno-Piastem trzeba było 
znowu ruszyć do boju. Wysłano znowu posła 
Zygmunta Marka. Na porządku dziennym by­
ła sprawa postawienia przed trybunał stanu 
byłego ministra skarbu rządu Chjeno-Piasta, 
Władysława Kucharskiego. Oskarżał publicz­
nie Jędrzej Moraczewski. sekundował dla do­
bra sprawy, dla zdemaskowania obozu prawi­
cowego, dla przygotowania przj sziego przewro

tu. Zygmunt Marek. ByŁa to jednak ostatnia 
współpraca tych dwóch ludzi.

W  wigilję przewrotu majowego poseł Zy ­
gmunt Marek desygnowany na premjera zja­
wił się u marszałka Piłsudskiego, prosił o po­
moc, miał wrażenie, że zaliczone mu zostaną 
zasługi powstania listopadowego, walka z Ku­
charskim. Spotkała go jednak odmowa. Histo 
rja kiedyś odsłoni treść djalogu prowadzone­
go między marszałkiem Piłsudskim a Zygmun 
tern Markiem. Niektórzy twierzą, że trwała 
dwie minuty, poseł Maiek opowiadał, że trwa 
ła minut 15 i nie przyszedł jeszcze właściwie 
czas, by można było bez skrupułów, bez oba­
wy ze względów cenzurałnych podać djalog 
według relacji posła Marka.

A  potem przyszedł przewrót majowy. Entu­

zjazm i rozczarowanie, odstawianie od stołu i 
od łoża, rozbrat marszałku Piłsudskiego z kłu 
bem PPS., odtrącenie od wszelkich możliwych 
benificjów tych, co tyle lat głosili imię jego...

Do odtrąconych należał i Zygmunt Marek. 
Musiał wziąć na siebie ciężkie jarzmo walki, 
przeciwstawić się opozycjonistom - Pusudczy- 
kom we własnym klubie, ratować partję w  cięż 
kiej cli^ ili rozłamu, reorganizować na specjał 
nym w Sosnowcu kongresie partyjnym, gdzie 
jeszcze lśnił dowcipem rzucając dwuznaczne 
uwagi w stronę konkurencyjnego kongresu BBS’ 
w Katowicach. ,

Salonowa gra parlamentarna skończyła się, 
jednak Trzeci Sejm miał zostać wysadzony1 
wszelkiemi siłami z wewnątrz. Parlamentarnej 
zabawy zostały odrzucone, puszczono w  ruchi’ 
inne metody. Na wycyzelowaną mowę posła 
Marka o „łabędzim śpiewie" odpowiedział u - 
dtrzeniem obucha prezes Sławek, dorzucił ka­
mieniem minister Moraczewski. Padł poseł Ma 
rek w nierównym boju, niedostosowany do no 
wych form walki, które przeniosły się daleko 
za ramy parlamentarne. b  Singer

BEtscEsy antyżydowskie na uczelniach
ciągle trwaią

Jak już wczoraj donosiliśmy, doszło w po- 
nitdziałek znowu do zajść na Wyższej Szkole 
Handlowej, w Instytucie Dentystycznym oraz 
w  szkole im. Wawelberga. Tak więc ekscesy 
objęły wszystkie wyższe uczelnie, a więc Uni­
wersytet, Politechnikę, Wyższą Szkolę Handlo 
wą, Polski Instytut Dentystyczny, a nawet 
Szkołę Główną Gopodarstwa krajowego i Szko 
Ję Nauk Politycznych. Na szczęście do poważ­
nych starć przez cały dzień poniedziałkowy 
nie doszło, gdyż wszędzie policja energicznie 
interwenjowała.

Przebieg napadu na Żydów w Wyższej Szko 
le Handlowej przedstawia się następująco: Re 
ktor tej szKoly prof Jackowski, który jest wi- 
cepi ezesm ..Rozwoju" ogłosił, że w poniedzia­
łek będą wznowione wykłady. Endecy skorzy­
stali z tego i na wszystkich korytarzach j przy 
wejściach ustawili swoje bojówki żydzi przy 
byli również na wykłady, atoli akademicy 

5 zwrócili się do nich z żądaniem, aby s*ę na- 
! tychmiast wynieśli z uczelni. Jedna z grup en 
J deckich wtargnęła na wykład prof. Miklaszew 

skiego i urządziła tam demonstrację przeciw­
ko niemu. Delegacja akademików żydowskich 
udała się wówczas do prof Jackowskiego z 
prośbą o interwencję. Na tu prof. Jackowski 
odpowiedział,, że niema nieszczęścia, jflśli ży ­
dzi rójdą do domu, bo wtedy nastąpi spokój“. 
Młodzież żydowska, widząc groźne stanowisko 
akademików endeckich zwróciła się do rekto­
ra z żądaniem zabezpieczenia im swobodnego 
ojouszczenia gmachu uczelni. Rektor wezwał po 
licję, w której asyście żydzi opuścili gmach 
szicolny. Gdy część słuchaczy żydowskich 
wsiadła do tramwaju, chuliganie usiłowali j 
wtargnąć zg nimi. Konduktor zamknął atoli 
drzwi tramwaju z obu stron i riie wpuścił 
chuliganów. Rychło ziawiła się policja, która 
rozprószyła endeków. Cyniczne zachowanie się 
rektora Jackowskiego wywołało silne wybu­
rzenie w śród ' młodzieży żydowskiej. Jak sły­
chać, .rektor Jackowski oświadczył delegacji 
żydowskiej, że wolałby. aby Żydzi nie przy­
chodzili na wykłady. M. in. rektor zauważył, 
że Żydzi wywołali ekscesy na .uniwersytecie i 
że zbyt się eksponują na W SII. Wkońr.u oś­
wiadczył prof. Jackowski, żc Żydzj nie powin 
ni przychodzić na W SH . dopóki nie nastapi 
Zupełny spokój. Akademicy żydowscy wbrew  
..radom" ■wiceprezesa ..Rozwoju" prof. Jacków 
skieso postanowili przybyć gremjalnie na wy­
kłady.

Tvmczasem senat W SH . z polecenia mini- 
stestwa Oświaty wydał ponowne zarządzenie 
o zamknięciu uczelni.

ZAJŚCIA W  IN S TYTU C IE  D E N TYSTYC ZN YM
Podczas wykładów  na drugim roku instytutu Den 

tystycźnego przedstawiciel m łodzieży endeckiej 
„polecił" słuchaczom żydowskim  natychmiast opu­

ścić gmach uczelni. Pro f. Cybulski- w ezw a ł stawku 
tóiv żydowskich, by nie opuszczali gmachu. W iów- 
c-zas na podjum ukazała się studentka W alentyna 
Serówna i ośw iadczyła: ,jwol Icie w y  iść caili, c z y  do 
stać po g łow ach?“ . W obec groźnej postawy- mło­
dzieży  endeckiej, dyrektor instytutu Czuioalsiki za­
rządził zamknięcie instytutu. Znalazł się atoi'i profe 
sor, który solidaryzował się z chuliganami. Pc łczas 
wykładu) prof Zenczaka na czwartym  roku dentysty 
ki studenci endeccy połączeni z innymi studentami 
ze wszystkich kursów dentysty,ki zatarasowali w ej­
ście Do gmachu nie wpuszczono studentów Żydów. 
N i ew,puszczeni studenci zaalarm owali profesorów 
i żadaJi, by prof. Zeuczaik przerwał wykład., Pro f. 
Zenczak przyjął delegację studentów endeckich i o- 
świadczył, że  będzie kontynuował wykład mimo, że 
Żydzi nje zostali wpuszczeni na saię. Endecy z triun. 
fu.jąeą miną w kroczy li do sali wykładowe;, ule 
Wipmszczając Żydów . Delegacja, żydowska zw róciła  
się wówczas do dyrektora instytutu prof. Czubal- 
skiego. P r o i  Czubalski zarządził przerwanie w yk ła­
du, whrew  w oli prof Zenczaka, P ro f. Czubalski oznaj 
mił, że nie pozw oli dzielić m łodzieży akademickiej 
na grupy Aiprzyw ilejowane i na nieuprzywiteiowane.

W YR ZU C E N IE  Ż YD Ó W  Z UCZELNI 
U FUNDO W ANEJ PRZF.Z ŻYD Ó W

Ekscesy antyżydowskie ODjęły również państwową 
w yższą szkołę budowy m aszjn  i elektrotechniki 
im. W ą f.e lbarga  i Rotwanda, założonej przez Ż y ­
dów, za żydowskie pieniądze i utYzymywane) po 
dziej dzisiejszy z fuuduszów żydowskich. Warto za­
znaczyć, że w uczelni tej jest ogóten. 3u słuchaczy 
żydowskich. Onegdaj w  godzinch w ieczornych gru­
pa bojówkarzy endeckich wyrzuci.a z sali w yk ła­
d o w i ch wszystkich Żydów , poturbowano przy tum 
kilku studentów żydowskich.

W .W y ż s z e j Szkole nauk politycznych usiłowali 
endecy również w yw ołać  ekscesy antyżydowskie, 
ale dzięki zdecydowanej poi^awa© rektoratu oraz 
większości studentów chrześcijańskich do żadnych 
ekscesów nie doszło.

Wskutek interwencji profesorów w yższych  uczelni 
warszawskich policja zwolniła 130 aresztowanych stu 
donitów. Sprawy zatrzymanych studentów będą raz 
patrywane przez komisje dyscyplinarne w yższych  u- 
czelni.

Kim jest poseł Stypułkowski?
Endtcki poseł Stypułkowski, który zdobył sodio 

sławę w  związku z oatatniemi ekscesami antyżydo­
wskie mi jest, jak się okazuje, zięciem  znanego histo 
ryka, Aleksandra Kraushara, który jak wiadomo 
przed kliku iaty wychr.zcił się,. Pos. Sty.pułlkawski 
jest również szwagrem  dawnego właściciela .jturte­
ra W arszaw sk iego", Salezego Lewentala, również 
wyehrzty.

—  UBEZPIECZEN IA  Z KO RZYŚCI AMI dla

Ż. F, N. przyjmuje i "udziela wszelkich wyjaśnień 

p. Joachim Neiger w Tow arzystw ie  Ubezpieczeń 

„Feniks1 przy ul. św. Gertrudy 8, telefon 102-73 1 

133-18.
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ANKIETA GOSPODARCZA 
„NOWEGO DZIENNIKA"

Pragnąc wszechstronnie zobrazować ogólną sytuację gospodarczą, a w  szczegól­
ności sytuację w  naszej dzielnicy, a zarazem wyświetlić horoskopy na najbliższą 
przyszłość —  uzyskaliśmy szereg wywiadów u wybitnych przedstawicieli sfer 
gospodarczych.

Ponadto rozpoczniemy w  najbliższych dniach aruk specjalnej ankiety przepro­
wadzonej wśród przedstawicieli poszczególnych gałęzi przemysłu i handlu na temat

Jak się zapowiada sezon zimowy?**
n

Ankieta nasza wywoła niewątpliwie duże zainteresowanie.

    ,
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Zwiększenie zainteresowania pożyczkami

państwowe mi
W  ostatnim  czasie zaznaczył się w zm ożony po­

pyt na pożyczk i państw ow e i lis ty  zastawne, o  
czem św iadczą zw iększone obroty  g ie łdow e i lek ­
ka zwyżilca kursów  O b jaw  ten przyp isać należy 
fak tow i, że p rzy  obecnych bardzo niskich kursach 
tych pap ierów  w artośc iow ych  dają  one stosunko­
w o  w ysok ie  oprocentow anie Tak  nip. 7-proc. po­
życzka stabilizacyjna z 1927 r. da je p rzy  obecnym 
kursie 5®— 57 ok o ło  12.5 proc. oprocentowania, 
zaś np. p fcm jow a  pożyczka inw estycyjna daje 
oprocentow an ie —  pr'zy kursie 76 —  ponad 5 proc. 
a ponadto oczyw iśc ie  szanse uzyskania w ygranej.

Charakterystycznym  jest, że rów nocześn ie z tom 
w zm ożonem  zain teresow aniem  się papieram i w a r  
tościow em i zm niejszy ł się znacznie popyt na lo ­

sy loterjd k lasow ej ,tak, iż  rząd zmuszony był przy 
jąć z powrotom  od ko lek torów  20 proc. lo só w  od ­
danych do sprzedaży, a nie sprzedanych. Fakt len 
tłumaczy się zapewne zorientowaniem  się p rzez 
publiczność, że g ra  na lo te r ji k lasow ej m ieści w  
sobie duży moment n iezdrow ego hazardu i  że ko- 
rzystniieijśzem jednak jest nabywanie pożyczek 
prem iowych, k tóre m ają tę wyższość, że ob ligacje, 
ich w  każdym wypadku przedstaw ia ją  pewną w a r 
tość kursową, n ieza leżn ie od tego, czy na nie pa­
dnie .w ygrana, a ponadto dają  także procent nie 
m n ie jszy ' niż w k łady  w  kasach oszczędności. T o  
przesunięcie się zain teresow ania publiczności jest 
—  społecznie b iorąc —  objaw em  n iew ątp liw ie  
zdrowym .

Handel w sezonie Jesiennym
W edług Instytutu Badania Koniunktur jesienne 

ożyw ien ie  w  handlu w  nieznacznej m ierze w ystą ­
p iło  w  tych branżach, które poprzednio przecho­
d z iły  p rzez m artw y okres .jr lopow y  Zw iększenia 
ob ro tów  nastąpiło g łów n ie  w  dzia le spożyw czo- 
holonjalnym , w łókienn iczym  i trykotażow ym  oraz 
obuwniczym . W  branży papiern iczej rozpoczęcie 
toku szkolnego przyn iosło  wzrost sprzedaży, jed­
nak mniejszy, niż przed rokiem. Ze w zględu  na 
niskie ceny masła, ludność powstrzym uje się od 
konsultacji sztucznych tłuszczów  na korzyść natu­
ralnych. P o p ra w ił się zbyt sody i terpentyny, a ce­
ny tej ostatniej, wskutek m ałej w ytw órczośc i nie­
co zw yżkow ały. Sprzpdaż środków  farm aceutycz­
nych pogorszyła  się. W  dziale fa rb  i la k ie ró w  lep ­
szym popytem c ieszyły  się gatunki używane do 
wykończania i odnawiania w ew n ątrz dom ów. W  
zw iązku z kończącym  się sezonem budowlanym 
zm niejszył się zbyt m aterja lów  budowlanych i 
drzewa budowlanego. R ów n ież zakupy żelaza nie 
w ykaza ły  spotykanego zw yk le  na jesien i o żyw ie ­
nia.

W skaźn ik  cen hnr‘ ow ych  w ykazał w e wrześniu 
dalszy spadek o  3,4 proc. do 67,4 proc. (b iorąc  za 
podstawę r. 1927 — 100 p ro c ) S iln iej zw yżk ow a ­
ły artyku ły  ro ln icze o 3,6 proc. do 56,2 proc., arty- 
Kuły p rzem ysłow e obn iżyły  ię o  1.2 proc. do 77,1 
proc. W skaźn ik  cen detalicznych w  W a rs za w ie  
p a d ł o 34 proc. do 84.2 proc przvczem  artyku ły 
rolne obn iży ły  się o 4.1 proc. do 73.7 proc., arty­
kuły przem ysłow e o 3.0 proc do 94.3 proc. i żyw - 
lość o 3,8 proc. do 75,6 proc

Strawa polis niemieckich zakładów 
ubezpieczeniowych

W  uzupełnieniu naszej oneg.daisżej notatki w  spra i 
w ie zgłaszania lozszczeń z tytułu polis niemieckie fi 
tow arzystw  asekuracyjnych wyjaśniamy, że według 
zaw artego układu w tej sprawie z Niemcami oraz 
dalszych rozporządzeń rozróżnić należy dwa rodiza 
je tych roszczeń:

1) Roszczenia z tytułu umów, opiewających na 
marki polskie, noty Kriesa i ruble rosyjskie, oraz 
tych umów, opiewających na mark: niemieckie, któ 
r-e zostały zawarte za pośrednictwem b. austria­
ckich oddziałów niemieckich zakł. ubezpieczeń 
(na obszarze b. zaboru austriackiego) przed dniem 
14 lutego 1924.

2) Roszczenia z tytułu umów ubezpieczeniowych, 
nie wym ienionych w yże j pod 1).

O tóż termin ostateczny 15 bm do zgłaszania ro­

szczeń odnosi się jedynie do drugiej grupy tych ro­
szczeń.

Natomiast odnośnie do pierwszej ich grupy uka­
zać się ma dopiero odpowiednie obwieszczenie Min.- 
Skarbu zarządzające rejestrację tych roszczeń a to 
z tego powodu, że rozpoczęcie te, rejestracji, będzie 
mogło nastąpić dopiero po otrzymaniu pnzez rząd 
polaki od niemieckich zakładów ubezpieczeniowych 
sum pieniężnych, przewidzianych Układem polsko- 
niemieckim, tj. 900.000 marek i 426.000 zł. Obecnie 
w ięc zgłaszanie tego rodzaju umów. wymienionych 
w yże j pod 1) jest przedwczesne i według urzędowe 
go komunikatu (zam ieszczonego w  „N  Dz.“  z 
11. VII, br.) stać się, może aktuakrem dopiero z po­
czątkiem przyszłego roku,

B ie l s i  rynek o ienię iny
Stosunki kredytow e w  miesiącu październiku 

znacznie się pogorszyły . Banki m iejscow e p rzy ­
stąpiły bow iem  do dalszej redukcji udzielonych 
kredytów , uzyskanie zaś nowych natrafia na nie­
przezw yciężone trudności. T o  też ciasnota kapita­
łu odczuwana jest dotk liw ie.

N ap ływ  w eksli protestowanych w  ostatnich k il­
ku tygodniach —  u trzym yw ał się na w ysok im  po­
ziom ie, pon iew aż słaby sezon z im ow y i zm niej­
szone obroty w  handlu w p ływ a ły  na pogorszenie 
się wyp łaca lności W  przem yśle i handlu ujawnia 
sie dążenie do zaw ieran ia  tranzakcyj w y łączn ie  
gotów kow ych.

Dlaczego n<tffa i benzyna są w Polsce 
fahie drogie?

W  jednent z pism w arszaw sk ich  znajdujemy cha 
rak terys lyczny opis stosunków, jak ie  się w y tw o ­
rzy ły  w  polskim  przem yśle naftowym  w zw iązku 
z powstaniem  kartelu. K arte l ten płaci ogromne 
„odszkodow an ia '- ra finerjom  nieczynnym a z dru­
g ie j strony podwyższa ceny k ra jow e produktów 
naftowych, gdy  natomiast za granicę sprzedaję je 
za bezcen

Np. surow iec (ropa na ftow a) kosztuje 1.85 doi. 
za 100 kg., a cena eksportowa benzyny wynosi 
1.95 doi. za 100 kg. franco w agon gran ica lądowa, 
a 1.50 doi f  o b. Gdańsk, tym czasem  w  kra ju  ta 
sama benzyna kosztuje oko ło  100 zł

N ic  dziw nego, że w  łon ie kartelu i poza nim 
odbyw a się m iędzy ra finerjam j w alka o  to, żeby 
sprzedać jak na jw ięce j benzy.iy, nafty, o le jów  ifcp. 
po w ysok ich  renach w  kraju, ogran icza jąc d e ficy ­
to w y  eksport do minimum.

I  oto pod auspicjam i kartelu, zaw arto  szereg u- ’ 
k ład ów  z ra finerjam i, k tóre za w strzym an ie pro- ; 
dukoil otrzym ują w ysoką p^en je od kartelu d ro ­

gą pośrednią, aby w szystko było  w  porządku. W] 
ten sposób drugi rok zamknięta na 3 spusty ra ii- 
i erja  „J a s io " dostaje regu larn ie co m iesiąc 25,000 
dc la ró w  Zamknięta ra fin erja  przerabiała p rz-d  
dwom a la ty  na potrzeby kraju po 3,000 cystern ro ­
py rocznie. R a finerja  „K ro s n o - (przeróbka rnie 
sieczna do 300 cystern) otrzym uje za n ieróbstw o 
p< 8,000 d o la rów  miesięcznie, a ra finerja  „E k a ‘‘  
(p rzeróbka około 80 w agon ów  ropy m icsięczn izj 
zarab ia na próżnow an iu  co miesiąc az 4.C00 dola- 
t ów. T e  sumy są czystym zyskiem  unieruchomio­
nych rafinerjii, m ożliw ym  jedynie wskutek w ie l­
k iego  haraczu, płaconego przez naszych konsu­
m entów w  postaci w ysok ich  cen za produkty na­
ftow e.

W idzim y, że trzy  un ieruchom  orne rafiner]® za­
rab ia ją  „na czysto" 444,000 d o la rów  rocznie. A1 
w ięc  o k rą g ło  4 m iljony złotych idzie  z kieszeni o- 
b yw ate łi na finansowanie „p o lityk i" naftow ej 
i-kartelizowanych firm . Ma !o  n iem iły posmak spe­
kulacyjny. A. robotnicy, zw oln ien i z rozm yśln ie u- 
nieruchomionych przedsięb iorstw , z braku pracy 
steli się ciężarem  funduszu bezrobocia lub dobro­
czynności publicznej.

D zis ie jszy  kryzys, jest skutkiem zbyt rnżą.cycłi 
sprzeczności międizy form ą obecnego kartelu a po­
trzebam i i  zagadnien iam i ch w ili w  przem yśle na­
ftowym .

C a lv  c iężar eksportu d e ficy tow ego  ponosi spo­
łeczeństw o polskie. F irm y  wetują sobie straty eks­
portow e na konsumencie k ra jow ym . Są rów n ież 
firm y, nie upraw ia jące żadmtgo eksportu, k tóre że­
rując na penach karte low ych  w  kraju pakują gru ­
bą nadw yżkę sprzedażną do kieszeni. T yp o w a  spe­
kulacja!

Ceny spirytusu w PoSsce 
a zanranira

W  ostatnich czasach rozpoczą ł Monopo-l spirytu­
sow y  propagandę rekalm ow ą swych w yro b ów  w  
prasie. O czyw iście  zachęcanie ludności do picia 
w ódk i jest spraw ą 'trochę drażliw ą , w ięc reklam ę 
swą musi monopol p row adzić  w  sposób okrężny, 
pod różmemi osłonkam i T ę  bądź co bądź n iezw y­
kłą reklam ę p row adzi monopol dlatego, bo docho- 

- d y  je go  się zm n ie jszy ły  a państwo potrzebuje p ie­
niędzy.

W  rzeczyw istości jednak przyczyną spadku pro­
dukcji spirytusu są n iezw yk le  w ysok ie  oeny, dy­
ktowane przez monopol. W  miesięczniku „P rz e ­
m ysł R o ln y " w  Nr. z lipca br. znajdujemy tab li­
cę porów naw czą  cen spirytusu trunkow ego (opo­
datkow anego) w  różnych krajach Europy. Tab lica  
va wskazuje, że spirytus opodatkowany w  Po lsce 
kosztuje najdrożej, m ianow icie 15 z ł  za libr, gdy 
w  Riumiunji 9,76 zł., w  Austrji 8,11 zł., w  N iem ­
czech 12.75 zł.

W  tyah warunkach istn ieje znaczny przem yt spi­
rytusu zagranicznego, z  powyższych, państw  są­
siednich, do Polsk i, któremu ochirona gran iczna 
r.ie jest w  stanie zaipoMedz.

Okazuje się zatem, że i  m onopol ma sw e grand- 
ce, pow yżej których zaw odzi ju ż śrubowanie cen 
w  górę, bo efekt tej podwyżki' jest w ręcz  odw rot­
ny od zam ierzonego.

Z życia rzemieślniczego
P lenarne Zebranie k rakow sk iej Izb y  Rizeanieśł- 

n iczej odbyło- się pod przew odnictwem  Prezyden­
ta izby, Jana W olnego, w  dniu 5 ban.

Przed  porządkiem  dziennym Izba  Rzemieśiliiacsa 
za łoży ła  im ieniem rzem iosła W o jew ód ztw a  k ra ­
kow sk iego  w  jak najhardziej stanowczej form ie 
w  zw iązku  z  przem ów ien iem  am erykańskiego Se­
natora Boraha, protest p rzec iw  w szelk im  zaku­
som na całość gran ic  Rzeczypospolitej.

Rada Izb y  R zem ieśln iczej 'ch w a liła  p re lim i­
narz budżetu na rok 1932, upow ażnia jąc zresatą 
Zarząd do poczynienia zmian w  prelim inarzu, o  i- 
le takie będą konieczne po konferencji, jaka się 
ma odbyć w  W a rszaw ie  w  Radzie Izb 

Nstęipuie Zebranie Izb y  postanow iło, iż  zn iżki 
U h sy  za dyplom  m istrzow ski z u lgow ego  reguia- 
n inu jednak nic poniżej z ł 25, m ogą być p rzy ­
znawane do końca bieżącego roku, natomiast Za­
rząd nie może udzielać zniżek po 1. stycznia 1932 
r. W  zw iązku z tern postanow iono także, aby od 
1 marca i 1932 r. obow iązyw a ła  taksa w  w ysoko­
ści zł. 100.
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Z A K Ł A D Y  F O R D A  W  G D Y N I. W  dniu 7 bm. 
b aw ili w  Gdyni d yrek torzy  zak ładów  Forda  w  
Kopenhadze w  spraw ach zw iązanych z projektem  
budowy fao ryk i Forda na terenie Gdyni. N a  kon­
ferencji odbytej z dyrektorem  urzędu m orskiego 
komandorem Poznańskim , spraw a posunęła się 
naprzód, tak, że na leży  się liczyć z m ożliwości:' 
szybk iego zrea lizow an ia  projektu budow y F 
bryki.
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W przededniu spisu ludności 
w Palestynie

Jerozolima (Ż A T ) W aad Haleumi donosi 
w komunikacie, iż dotychczas 1.120 żydów  
przedstawiło rządosvi petycje vv sprawie umoż 
liwienia im korzystania z obywatelskiej am- 
nestji legalizacyjnej, proklamowanej w związ 
ku z mającym s*ę wkrótce odbyć spisem lud­
ności w Palestynie. 500 pelycyj przedstawio­
nych zostało przez mieszkańców Jerozolimy, 
reszta zaś z innych miast i kolonij. Ponieważ 
za tydzień upływa termin składania petycyj, 
W aad Haleumi wezwał wszystkich zaintere­
sowanych do złożenia tychże.

0 utworzenie Komitetu Prc-Pdleslyńshicgo 
w Stanach Zjednoczonych

Nowy York (Ż A T ) Członek egzekutywy sjo- 
nistycznej p. Em. Newman odbył szereg kon- 
ferencyj z przodującymi przedstawicielami 
amerykańskiego świata politycznego i nauko­
wego. Konferencje te pozostają w związku z 
akcją, zmierzającą do utworzenia w Ameryce 
Komitetu Pro-Palestynskieg0 na wzór istnie­
jących oddawna w licznych krajach europej­
skich komitetów. W  Waszyngtonie p. Newman 
odbył dłuższą konferencję z sędzią Brąndei- 
sem. P. Em. Newman wyraża zadowolenie z 
dotycczarsowego biegu akcji.

 ogo -
EMIR A BDULL AH W  JEROZOLIMIE.

Emir Transjordanji Abdullan bawił przez je­
den dzień w  Jerozolimie i odbył dłuższą kon­
ferencję z ' zastępcą Wysokiego Komisarza 
Palestyny.

W Y S T A W A  PRASY ŻYDOW SKIEJ W  
PA LE STYN IE . Nar wiosnę zorganizowaną 
będzie w  fe l-Aw iw ie wystawa prasy żydow­
skiej w  Palestynie za okres ostatnich 70 łat. 
W ystawa obejmie około 600 czasopism w na­
stępujących językach: hebrajski, żydowski,
ladino (szpaniolski), arabski, angielski, fran­
cuski i esperanto.

PR ZED ŁO ŻENIE  ZA K A ZU  NOSZENIA  
BRONI W  PALESTYN IE . Komisarz okręgo­
w y  Jerozolimy major Campbell przedłużył na 
(dalszy 3-miesięczny okres zakaz zgromadzeń 
ł  noszenia broni. Zakaz ten, wprowadzony po 
rozruchach sierpniowych, jest automaty cztiie 
odnawiany co 3 miesiące.

D LA  MĆZEIIM  H ERZLA  W  JFROZOLI- 
SlIE. Związek W IZ O  w  Bukareszcie nadesłał 
pani Henriecie Szold w podarunku porcelano­
wy serwis, który był używany w  mieszkaniu 
Herzia. P. Szold przekazała podai unek mu- 
ceum Herzia, mieszczącemu się w centrali ż. 
P, N. w Jei ozolimie.
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[ilu M  i Iflir Stliilf!
SchnJitzler i Herzl byli obaj 'ako młodzi studenci 

członkami istniejącej w  latach 80-tych w e Wiedniu 
ogranizacii „AKademische Lesahalle". Artur Schnitz­
ler, o dwa lata m łodszy od Herzia, należał już w ó ­
wczas w raz z tragicznie zmarłymi przyjaciół™ : Herz 
la, Henrykiem Kaną i Oswaldem Bóxe,rem, do w ie l­
bicieli Herzia. Schnitzler bvt ccprawda tylko cichym, 
zdała stojącym wielbicielem. Herzl cieszył się w  „A -  
Itademische Lesehalle" wcale poważną popularnością 

jako opozycyjny członek zarządu, a w  jednym w y  
padlku nawet jako oskarżony, który przez radę dy­
scyplinarną pociągnięty został do odpowiedzialności 
za zbyt ostre wyrażenia, wpisane do księgi zażaleń.

P es adamy z ow yęh czasów interesujące doku­
menty, które częściowo ogłoszone zostały w  książce 
Kebnera „Herzls Lehrjah-re". a częściowo Sfi jeszcze 
nieznane, względnie nie zostały dotychczas ogłoszo­
ne. Znajomość między Schnitzjerem a Herzlem trwa 
la już dość długo, gdy Schnitzler otrzymał pewnego 
dinia list od Herzia, bawiącego w charakterze kore­
spondenta w Paryżu. Ferzi chciał tym listem w zw y 
k ły  sobie, w ytw orn y  sposób naprawić krzywdę, ja­
ką mi p ow o li wyrządził swemu staremu znajomemu. 
Z początku Herzl lekceważył sobie mianowicie ta­
lent Schnitzlera, ale, zm ieniwszy sw e zdanie, pisze 
do niego: .,Qdy w idzę tak pięknie rozkw itły talent 
Pana, cieszę się tą samą radością, jaką przejmuje 
mnie w idok rozkwitających w  ogrodzie goździków ", 
W  swe) odpowiedz* przypomina Schnitzler Herzlow i

„N O W Y  D Z IE N N IK " Hwśwófe 12. 11. 1931.

N A  HORYZONCIE POLITYCZNYM

. Teodor Wolf, naczelny redaktor „Berliner 
Targeblattu". był gorącym zsvolennikiem opar 
cia polityki Rzeszy niemieckiej na porozumie 
niu się z Fiancją jeszczt w czasie, kiedy cała 
opmja publiczna Niemiec wyczekiwała zba­
wienia od Anglji. Ostatnie wydarzenia przy­
znały mu rację zupełną, oKarzało się bowiem, 
że wszelkie rachuby na wygrywanie Anglji 
przeciwko Francji były tylko czczą fantazją. 
Teraz w Niemczech coraz liczniejsze są głosy, 
nawołujące do bezpośredniej wymiany zdań 
między Francją a Niemcami bez pomocy i 
pośrednictwa „uczciwego maklera", jakim 
przez cały czas chciała być Anglja.

Warto więc zwrócić uwagę na ostatnią roz­
mowę jaką miał Teodor W olff z premjęrferń 
Francji, który niedawno dopiero wrócił z W a  
szyngtonu, a obecnie zajęty jest przygotowa­
niem do jesiennej kampani parlamentarnej. 
Mimo to Laval znalazł dla wybilniego publi­
cysty niemieckiego chwiike czasu, by poroz­
mawiać o aktualnych problemach dnia. Nie 
był to właściwie wywiad, bo Lavai wywia­
dów nie lubi, obawiając się, zresztą słusznie, 
następstw niedyskrecji dziennikarskiej. Laval 
zaznaczył, że jest zdecydowany kontynuować 
pracę nad zbliżeniem Niemiec do Francji. Po 
rozumienie francusko-ni<*mieckie stanowi bo 
wiem. zdaniem jego, fundament polityki świa­
towej. Jest jednakowoż politykiem ostrożnym, 
a powtóre .liczyć się musi względami na par­
lament i dlatego postępuje bardzo powoli, ar 
ta powolność wydaje się nieraz brakiem od-

ZJA-ZD ŚJO N ISTÓ W  W  A U S T R J ] W  W iedniu  
odbył się doroczny zjazd k ra jow y  komitetu sjorii- 
stycznego w  Austiji. Przedm iotem  obrad była 
prócz szeregu ogólnych spraw  sjoiiłslycznycha, 
kwesjtja utw orzen ia terytorja lnego  zw iązku  ugru­
powań sjonistycznych w  Austrji. W  zjeździć b io ­
rą udział jedynie ogó ln i sjon iści i  „Hita<Jhdiuith‘y 
która jeszcze nie połączyła  się z Poa le- Sjon. N ie 
b iorą  natomiast udziału w  zjeździe m i  rew iz jo ­
niści, ani grupa sjon istów  radykalnych (dr. Pla- 
szl.es)

E C H A  D E M O N S TR A C JI B E Z R O B O T N Y C H  W  
CH ED ERZE. Sędzia H arkaw i w  H a jfie  skazał 
4-ch bezrobotnych ŹydOw, k tórzy uczestniczyli w  
dem onstracji w  Clhederze. na 7 dni aresziu  każde­
go. Sędzia potępił też brutalność po lic ji p rzy  ro z ­
pędzaniu demonstrantów, która spow odow ała jed- j 
nod iiiow y st.rejk protestacyjny w  Chederze '

wszystkie etapy ich dotychczasowej znajomości, a 
w  jednym iz następnych listów pisze: „Pożegnałem  
się z Panem w  nastroju, jaki się ma w  stosunku do 
ludzi, którzy prześcigają nas o i akie 20 kroków na 
ulicy. Z Tozmaitych reminisceocyj wyłania się jedna­
kow oż jedna, wykraczająca poza ramy czysto osu- 
bisłe i zasługująca na umieszczenie w historii lite­
ratury nowoczesnej, chociażby jako mala petitowa 
wzmianka. Budowano wtenczas eszcze Batirgteater. 
M yśm y pewnego późnegu w ieczora jesiennego spa­
cerowali oboK budowli. W ów czas odezwał się Fan, 
podczas gdy oczy Pańskie spoczęły na muracn no­
w ego gmachu: „Tu  bedzie kiedyś miejsce m oje !" — 
Zrozumie Pan że tę małą historię, która ze zwykłe., 
go  faktu przemieniona została w  charakterystyczną 
anegdotę, opowiadam każdemu człow iekow i, który 
wspomina imię i nazwisko „Teodor H erzl".

W ym iana listów między Schnitzlerem a Herziem 
trwała około trzy lata, aż do przeniesienia się zno­
wu Herzia do Wiednia w roku 1895.

W  listach do Herzia skarżył się Schnitzler ozęsfo 
na swe walki. Herzl doradza inu z Paryża : „zmianę 
miejsca jako najlepsze lekarstwo przeciwko deco.u- 
ragement wiedeńskiemu". Znajdujemy w jednym 7- 
tych listów następujące miejsce: „Tak, mój kochany 
Scłjnjitzlerze, pan przypomina mi owe młode dziew ­
częta. które zapóźno dostały się do towarzystwa. 
Nie w idżi się w Panu pańskich lat 30-tu — proszę 
to zrozumieć w sensie dobrym ".

Na pytanie Sobnitzlera, nad czem teraz Herzl pra­
cuje, nadchodziły z początku odpowiedzi wym ija ją­
ce. W  ow ym  czasie dojrzewała w  duszy Herzia myśl 
o działalności politycznej. Herzl pracował nad znale­
zieniem rozwiązania dla kwestji żydowskiej. Jako
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svagi. Jest to atoli tylko pozór, bo Larval ma 
w tym kierunku wolę zupełnie uczciwą, ale 
powyższe względy zmuszają go do tego, byj 
zająć się przedewszysfkiem problemami n a j-‘ 
bliższemi. A  zresztą jako parlamentarny pre-; 
zydenf ministrów musi się liczyć z uchwała-’ 
mi decydujących partyj politycznych. Dla 
Francji najważniejszym problemem jest k w e j 
stja reparacyj. Dlatego Laval wysunie przeat- 
wszystkiem punkt widzenia natury prawnej.; 
Dla Niemiec znowu decydującym momentem! 
jesi kweslja przemiany siedmiu miljardów  
kcedytósv krótkoteminowych w kredyty dłu-, 
goterminowe, któremu problemowi przyznać 
naieży pierwszeństwo, rozstrzygnie właściwi«| 
komisja międzynarodowa 11 rzeczoznawców^ 
która bada obecnie zdolność płatniczą Nie-' 
mieć. Okaże się wówczas, że oba te problemy) 
stanowią właściwie jeden. Laval nie wypo-J 
wiedział się wprawdzie w ten sposón, unitta-j 
jąc dyskusji, tak często teraz używanej na 
temat pierwszeństwa reparacyj czy kredytów,! 
ale szuka formuły, któraby uwzględniła twarj 
de konieczności Niemiec, nie naruszając praw> 
francuskich, zagwarantowanych traktatami.

To poszukiwanie przez Lavala formuły, kto 
raby zadośćuczyniła tak interesom Francjj jak 
i Niemiec, jest, zdaniem Wolffa, wielce sym­
ptomatyczne. Minął już okres, w  którym  
Francja pokazywała Niemcom pięść opance­
rzoną paragrafem. A  moment ten już nie wró 
ci, jeśli w Niemczech nie nastąpi radykalna 
zmiana stosunków.

DR. F IL D E R M A N N  P R E Z E S E M  G M IN Y  Ż Y ­
D O W S K IE J  W  B U K A R E S Z C IE . Na ostabnidm po­
siedzeniu rady gm iny żydow sk ie j w  Bukareszcie 
dokonano wyboru now ego prezesa gm iny na m iej­
sce p E li B erkovica. k tóry  z tego stanow iska u- 
stąpił. Na prezesa gm iny został w ybran y dr. W i l ­
helm Fildermann.

E C H A  PR O CE SU  H O R A K A  W  P A R Ł A  H E N - 
C IE  C ZE C H O SŁO W A C K IM . W  toku ostatniej de- 
laaty w  parlam encie czechosłowackim  niem iecki 
poseł Bacher poruszył m in. rów n ież s p ra w ę 'H o ­
raka. Pos. Bacher doradza jaknajdalej posuniętą 
ostrożność p rz j Wyznaczaniu sędziów  p f"y s ię -  
glyeh, gdyż w y ro k  w  procesie K aro la  H oraka 
w y rząd z ił dużą szkodę Czechosłow acji zagranicą

pierwsze orędzie do świata ukazało się „N ow e Ghet- 
to“ . W  korespondencji ze Schnitzlerem znaleźć mo­
żem y genezę tej sztuki. Herzl, pisząc „N ow e Cihet- 
to“ , nie miał w-cale zamiarr stworzenia nowej ja­
kiejś obrony albc jak się sam w yraził „ratunku" źy -  
dostwa. Chciał tylko postawić tę kwest5ę na porzą­
dek dzienny uyskuśji. Schnitzlei miał mu być Pomo­
cnym przy wystawieniu tego dzieła. Stosownie do 
życzenia swego przyjaciela oddal Schnitzler kilku 
teatrom wiedeńskim „N ow e Obetto". rozumie się, 
zataiwszy imię autora pod pseudonimem jA ttyr 
Sohnabel". Żaden z teatrów  nie chciał atoli sztuki 
wystaw ić. Scnhitzler sam osądził tę sztukę tak, lak 
Nurnberger tragedję polityczną sw fgo  przyjaciela w  
„D er W  eg ins Freiie": „Zrozum ie to Pan kiedyś, że 
ze sprawiedliwością daleko Pan nie zajdzie w dta- 
macie", Herzl w ierzył, że  przez napisanie „N ow ego 
Ghetta" w yzw o li się z erupcji serca Schnitzler w ąt­
pił i to słusznie. Herzl nie zatrzymał się w kwestji 
żydowskiej w  połow ie drogi. Nadesizły dla niego dui 
w yzw ala jącej i porywającej pracy. Pisał wtenczas 
swój „.ludenistaat". SchnitzJer by! jednym z pierw­
szych, k tórzy się o tern dowiedzieli; ba, jeszcze w ię ­
cej, Herzl uczynił go na krótki czas wykonawcą 
swel ostatniej woli na wypadek nagłej swej śmierci. 
O wzruszającym tym fakcie informaw nas list H erz- 
la do Schnitzl-era. w  którym m iędzy innemi czyta-i 
my: „Zna Pan chyba piękny wiicisz Heysego „D a 
artysty", który bardzo często cytowałem. P rzypo­
minam słowa:

„Batigend, er kOnnłe flbei Ńacht 
Hinfahren, ehe dieses W erg  vollbracht“ .

Taki jest mój nastról. Zdeponowałem dotychcza­
sowe swoje notatki w Comptoir d‘Bston*pte w kasie

Francja i Niemcy
Rozm ow a uyL itnepo  jzienntkarza niemreckiegs

z Lsvalenr
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D z i ś  p r e m i e r a  w dźw ękowym K in oteatrze

„WAUM0A” $w. G grirudy  5
Najpotężniejszy lwór dżwiękcwfci k nerraiografji 
wszystkich czasów. Oonuiy na tle meśmtertelnego 

dzielą B r .  L w a  T o łs t o ja  
Monumentalny fdm zrealizowanykosztem  nadudz- 

kich wysiłków  genjalnego E d w in a  C a r o w e  
Gigantyczne w realizacji, porywające potężnym 
rozmachem inscen zacji. areydz-eło, które olśni 

wszystkich.

OBRODZENIE
Upojna pieśń miłości i bezgranicznego poświęcenia. Dramat 
walk i mąk areyludzkich namiętności. — W  rolach g łównych :

L .Ł P E  tV E L E Z  i J O H N  K O I E S
Ki Im ten przepojony zm ysłowością, czarujący zachwycającem i 
melodjami rosyjskiem i, porywajęcy mistr2 0 w ską prą artystów  

Btanowi sensację dnia wszystkich stolic Europy, 
Ponadto w program ie fenomenalne dodslk i dźwiękowo  

Poozątck seansów  w środę i niedzielę o godzinie 3-ej. w  dni 
powszednie o godz. 5, 7, 9-10, —  fcjala ogrzana.
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jak ta ozdoba przedwcześnie znika, 
fry z je rzy  musieli i umieli ukryć ten brak.

W  DRUGA ROCZNICĘ ZGONU B LP. LEO NA 
REICHA.

W  ubiegłą niedzielę, jako w  dniu drugiej rocznjcy 
zgonu błp. Leona Reicha, odbyła się w e Lw ow ie  nad 

' gro tem  niezapomnianego przy wódcy sjon-isłyczn.ego 
uroczystość żałobna, która skupiła licznie zgroma­
dzoną publiczność. Modły odprawi! rabin Dr. L. 
Fienud, a następnji przem ów i! prezes org. słom. Dr. 
E. Schmorak.

O D Z N A C Z E N IA

W  ostatniej liście odznaczonych orderem  Polo- 
nfja Restituta znajdujemy m. in. nazw iska (ipoza 
wjmieniioiheimd jiuiż poprzedn io) radcy min. p ra ­
c y  i  op iek i społ. dra Stanisława F isch low itza  
% K rakow a  (K rz y ż  K aw a lersk i). N adto o trzym ali 
m. in. Z łoty  K rz y ż  Zasługi red. „N aszego  P r z Y  
głądiu'* Natan Szwalbe, doc U. J. dr. Ferdynand 
Z w e ig , rtd . Jan G rzyw ińsk i, artyści dram atyczni 
K a ro l Adw entow icz, M ieczysław a Ćwiklińska, 
W an  Sierra szkowa. prof. dr. K orczyński z K ra k o ­
w a  i w ie lu  innych

L IG A  D LA  Z W A L C Z A N IA  SA M O B Ó JSTW  
W ŚRÓ D  ŻYD Ó W .

Onegdaj odbyło się w  lokalu gminy żyodwskiej w  
W arszaw ie zebranie, celem stworzenia Ljg.i dla 
£ wałczami a ■ samobójstw wśród Żydów . Przem ów ie­

n ie  w ygłosił prof. Scihorr, który omówił p rzyczyny 
częstych wypadków samobójstw wśród Żydów. —  
W  ćyskiiióji zabierali glos Dr. Lelpunar, rabin Michel 
són, Nudelmann i inni. W  wyniku zebrania uchwalo­
no s tw orzyć „L igę  dla zwalczania epidamjń samo­
bójstw " i wybrano komitet, złożony z 26 o s ó d

ZG O N  N A JS TA R S ZE G O  R A P IN A  W A R S Z a W Y

W  poniedziałek w  południe zm arł znany rabin 
w arszaw sk i. S zachu j R yczyw ó ł

Z m arły  lic zy ł 75 lat i p iastow ał godność rabina 
p rzez 40 lat. B y ł zatem najstarszym  rabinem w a r­
szawskim . Rabin R yczyw ó ł p row adził w alkę z 
-A gu d ą " na terenie Gminy Żydow sk ie j w  W arsza ­
wie..

P og rzeb  odbył się w czora j o  godzin ie 12 w  poi. 
p rzy  udziale w ielotysięcznych  rzesz Ż ydów  orto ­
doksyjnych.

nr. 6., skrytka nr. 2. b y  ’ą otworzyć, musi się każdy 
z trzech guzików- siedem razy nacisnąć na prawo. 
Ktoś *o musi wiedzieć, gdybym „w ybra ł się nocą w  
daleką podróż". T ym  człowiekiem  jesteś Pan".

Potem  przeniósł się Herzl do Wiednia. Schnitzler 
zachował się wobec idei Herzla naoguł sceptycznie, 
rierzl notuje w  swym  dzienniku rozm owę ze Śchnitz 
Jerem z dnia 5 listopada 1895 roku: „Rozmawiałam  
z Arturem Scbnuzleram, krótko mu wytłumaczyłem 
sprawę. Gdym mu powiedział, że nadchodzi lenesans 
jako punkt końcowy tego klasycznego stulecia w y ­
nalazków komunikacyjnych, —  był zachwycony. O- 
biccałem tnu, że  zostanie intuidantem teatru".

Schnitzler śledził za dalszym rozwojem  Herzla ja­
ko wodza narodu. Daiwni przyjaciele często się ścha- 
dżali. Ale p oz atom miał SchnitąJei nieraz sposobność 
rozmawiać o Herzlu i dow iadyw ać się o jego trium­
fach. Schnitzlei i Herzl mieli wspólnych przyjaciół i 
znfwbriłyfch. Do tego koła należeli Ryszard Beer- 
Hoffmann i Van Jurtg. Van Jung. zdolny muzyk, pe­
łen powagi i skromności, był wiernym i oddanym 
towarzyszem  Herzla. Zasiadał z nim ra.zem we W iel 
kim Komitecie Akcyjnym ruchu sjonistycznego. — 
Herzl cenił w ysoko zdanie Van Junga. Van Jung, o- 
tiłaku ą.cy teraz swego zmarłego przyjaciela Artura 
Schnitzłera, w yw arł łjfcży w p ływ  na niego, piszące- j 
go w ów czas powieść ,.Der W eg ins F re ie" i posłuż' 
iiiu nawet lako w zór dla postaci Leona Golowskiego j 
Ustępy o s jo n łźm ie  w  „W eg  itis Freie" zaczerpną! 
Schnitzler od Van Junga, tego w iernego przyjaciela 
1 współtowarzysza broni Teodora Herzla. W  ten 
s p e^ b  nietylko w  tytule odbiły się głośnem echem 
idee H erzla w  dziele jego starego przyjaciela Artura 
Sc-hnitolera.

Z N O W U  K R W A W Y  Z A M A C H  N A  T L E  P O M - 
T YC Z N E M .

D op iero  onegdaj donieśliśm y o  k rw aw ym  za­
machu, którego o fia ra  padł bundowiec Abrum N a- 
jerman, gdyż już wypada nam zanotować dru gi z 
rzędu w tym tygodniu zamach na tle porachun­
ków  partyjnych. W  poniedziałek w ieczór napadło I 
w  W a rszaw ie  na ul. M iłe j dwóch zb irów  na 22- 
i et niego piekarza F e iw la  Merensteina, k tóry został 
c iężko raniony. \Y stanie groźnym  odw ieziono gp 
do szpitala.

Przypuszczał..ie chodzi tu znów  o wypadek 
„zem sty p an y jn e j".

ZuO N  D YR E K TO R A  W YŻSZEJ SZK O ŁY  
DZIENNIKARSKIEJ

Onegdaj zmarł w  W arszaw ie dyrektor W yższe j 
Sckoiy Dziennikarskiej w  W arszaw ie p. Ernest Łiumń 
ski, nr. w r. 1870. Z pośród poważniejszych prac 
historycznych, które napisał zm arły wymienić nale 
ży : Księżna Tarakancwa, Berek Jo-sełcwiaz, Napo­
leon, Legjony, Księstwo Wat&zawskie. Pracow ał j 
również na niw ie beletrystycirtej- Po odrodzeniu I 
państwa polskiego był kierownikiem biura prasowa ; 
go przy poselstwie poiskiem w Kopenhadze. Po  po­
wrocie do kraju objął kierownictwo W yższe j Szkoły 
Dziennikarskiej.

Zmarły pochodził z Krakowa. B ył z pochodzenia 
Żydem i przed chrztem nazyw ał si.ę Deiches.

N A J S Z Y B S Z Y  P O C IĄ G  W  PO LSCE.

W  poniedziałek odbyła się próba now ogo Nord- 
Expressu izw . „pociągu  n ieb iesk iego1-, k tóry  prze , 
sirzeń W arszaw a— Poznań ma przebyw ać w  4 i 
pół godziny. P róba w  kierunku W arszaw a— P o ­
znań dała przeb ieg najzupelniej pomyślny. P o c ią g  
w y jech ał z W arszaw y- o  godz. 8.10 rano i do P o ­
znania p rzyby ł w  przepisanym  czasie o  godz. i 
12.40, ro zw ija ją c  m iejscam i szybkość 115 kim. na 
godzu/nę, z dwom a ty lko  przystankam i po droaze 

i Popołudniu odLyto próhę d rog i powrotnej.

M AJOR G W A R D JI CARSKIEJ —  W O ŹN YM  
W  C Y R K I

Onegdaj zmarł w  cyrku warszawskim  53-lełni w oź 
ny cyrkow y  Jan Konamow.

Ronamaw byt dawniej majorem carskiej Iejbgwar. 
d.ii. Po przewrocie bolszewickim  Konamow uciekł 
do Polski, gdzie po kiłiku latach głodowania uzy­
skał w  W arszaw ie w  Cyrku, posadę woźnego.

Konamow zmarł na atak sercowy, spowodowani 
usunięciem z posady.

K R W A W Y  N A P A D  R A B U N K O W Y  N A  ROD-ZI- 
NE Ż Y D O W S K Ą .

W  nocy ż niedlzeli na poniedziałek dw a j niezna­
ni spraw cy, uzbrojeni w  żelazne laski, w ta rgnę li 
dc domu Abraham a Z&ichnera w  Peczeniżyniie 
pow. K ołom yja . P «  steroryzow an iu  dom ow n ików  
tj. Zfcichnera i jego  żony oraz p rzebyw ającego tam 
na noclegu Arona P ik era  ze Śniatynia —  bandyci 
zrabow a li 50 doi arów i 10 zł poczem zbiegli. W z y  
w ającą pom ocy zonę Zeichmera jeden z uciekają­
cych bandytów uderzył żelazem  w  g łow ę. -  Spraw  
cy zbiegli. Zei-chnerowa jest .poważnie ranna P o ­
lic ja  zarządziła  energiczne śledztwo.

2 OSOBY Z G IN Ę Ł Y ’ W  P Ł O M IE N IA C H .

Onegdaj pow stał g roźn y  pożar w  zabudowa­
niach D aw ida Griina w  Majdanie Średnim pow. 
Nadworna. W  płonących budynkach zg inęli: syn 
G riina.T ll-leln i Samuel i parobek 1 S-let:,i August 
C łow ack i M imo inten żyw nej akcji ratow niczej 
nie zdołano obu n ieszczęś liw ców  wydostać z sza­
le jącego żyw iołu , P rzyczyna pożaru narazie nie­
ustalona. Śledztwo w  toku.

— K O LLE G JU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H
(Rynek g ł Ą-B  1. 39) Środa l l  bm M arja Palk.a- 
n iow ska: Shakespeary and his contem porary dr a 
matists- czwartek 12 bm. pro f U .T D> H W ill-  
n an- G rabow ska- M ałżeństwa m ieszane w In 
djuch; piątek 13 bm. doc U. P  ks Dr. Franciszek

Str. f
r  r-f>

Chodzi o w łosy!
K tóż nie chciałby mieć pięknych w łosów  aż do 

późnego wieku, a jednak nieraz z żalem stw.erdza,
Dawn w nasi

dz’ S ,iś
sprawy te ułe-gły zasadniczej zmianie, ponieważ wrę 
szcie i wiedza interesuje się kosmetyką. Ubyliśmy 
wyarżenia „w reszcie", ponieważ rze&J.- te są .ednak 
ważne, a nue obojętno. —  Uważam y piękne*wltt|y :a 
ozdobę, chociaż nie zawsze zdajemy sobie z tego 
dokładnie sprawę. —  Jesteśmy przeto barazo w dU ę. 
czmi w iedzy dzisiejszej, która nam daje w rękę śro­
dki, umożliwiające systematyczne dbanie o utrzyma­
nie tej ozdoby. ,

Już przed 20-tu laty wyraził wybitny fachowiec 
zdanie, że w  tworzeniu naszego wtosa bierze znacz­
ny udział ciało chemiczne, podobne do wo-skiu, zwane 
choleisfeiryną i że w adliw y dowóż tejże powoduję 
zaburzenia w rozwoju i trwałości włosa Sciste ba­
dania na zwierzętach oraz dokładne spostrzeżenia 
w  znanych uniwersyteckich klinikach chorób skór. 
nych potw ierdziły doświadczalnie to przypuszczę-- 
nie

Dzisiaj ogólnie znana jest rzeczą, że brak cbole. 
ateryny, którą normalnie dostarcza gruczot toj-owy 
włosa, powoduje niezupełne ziragowaoenia i przez to 
obniża odporność włosa. —  Idzie w ięc o to, żeby 
doprowadzić skórze g łow y cholesterynę w fo-rmie 
gotowej, nadającej się do wes-sania. N a 'bardzie j'ce­
low ym  jest oryginalny preparat cholesterynowy 
„T iily s .n ", który jest alkoholowym rozł woiem cho- 
lesteryiny. Sposób użycia jest prosty, gdyż wysitar ■ 
czy zw ilżyć  nim raz dziennie skórę g łow y, a si,autek 
jest nadzwyczajny: łupież znika, wypadanie w łosów  
ustaje, w łosy odrastają.

Obszerną, ilustrowaną broszurę iwysyła bezpłatnie 
Lnbor, Leo, Kraików, plac Kossaka 7. 1880x

D ZIEŃ  PO LITYCZNY

Bt. p. Henryk Rei^es
Jak już donieśliśmy wczoraj, zmarł w® Wjjrdnnu- 

w  nocy z soboty na n ied ą e łl b. poseł uu parłameji- 
tut austriackiego i drugiego Se-jmi: Rzpdiilei błjp, 
Henryk Keizes.

Urodzony w e  L w o w ie  W' roku i87S błp. Rf izes po 
ukończenia gimnazjum poświęcił się pracy w  prze­
m yśle naftowym. Już jednak jako m iody student za 
interesował się życiem  politycznym 1 społecznym, 
zdradzając w ielk ie zam iłowanie do życia publiczne­
go. Na terenie b, Galicji, gdzie na -reP"ezentację ży -  
dostwa narzucała się asymilacja, błp. Reizes. który 
zdeklarował akces do myśli narodowo-żydowstkiej, 
rozwinął bardzo ożyw ioną dziaiaJność. Na oługo 
przed wiojrią błp. Reizes zakład? pismo pod nazwą 
„P rzeg ląd  Pon iedzia łkow y", 'występując na łamach 
togo tygodnika w  obronie pokrzywdzonych i uci­
śnionych. W  o:kru 1911 zdobywa mandat do parla­
mentu austriackiego z okręgu złoczuwskieso', Piasta 
je go do roku 1918, tj. do końca wojny, w  ozass© 
której specjalnie troskliwie zaopiekował się dolą i lo 
sem tysięcznych uchodźców żydowskich, zmuszo- 
n3-ch i-nwazyj w ojsk rosyjskich dt szukania schronie 
nia w  Austrii i Czechach. W  roku 19W  pnzed prokla 
mowaniem słynnego manifestu prof. Laiuascha ce­
sarz Karol y z y w a  go jako -reprezentanta '.ludności żj" 
ó/owsiki eij b. Galicji d la . zasięgnięcia jego oiplniii lak 
żydostwo usinsinakuje się do nowo wytWai^aiEt/Oei 
się sytuacii politycznej.

Po upadku Austrji pozostał wiprawdzie we- W ied­
niu, aie nie zerwał kontaktu z krajem. W  roku 1922 
jako kandydat listy narodowo-żydowskiej- wchodzi 
do drugiego Sejmu Rzeczpospolite,. z okręgu Z ło­
czów — Brody.

Od roku 1928 zamieszkał na stałe w  Wiedniu- nie 
dając się .skusić podszeptom pewnych stron, by 
sprzen iew ierzyć się idei niezależnej polityki ńaro- 
dowo-żydowsikiei.

Bln. Reizes, jakkolwiek sam nie byt zdeklarowa­
nym s|mis.tą, to jednak jakc gorący Żyd symipatyzo 
w al ż y w o  z ruchem narodo-wo-żydowskim, a w  
sjonjźmie w idział jedyną przyszłość narodu-

B. POS. P A L IJ E W  N A  W O LN O ŚC I.

Jak już donieśliśmy, sąd postanow ił wypuścić 
b nosła P a lijew a  na wolność za złożeniem  kaucji 
w  wysokości 16.000 zł W  sobotę kaucja została 
złożona, wobec czego po 74-'o m iesięcznym w ięz ie ­
niu śledczym  b. poseł P a li je w  w  n iedzielę opuścił 
inury w ięzien ia

j
i

i

M irek: O tzw. tłumoldach; sobota 14 bm dyr. Dr 
Henryk R ow id : Podstaw y psycholog)! klasy szkol 
nej; n iedziela 15 bm prof. Dr Ch Ł ó w : N a jin lo -7- 
sza poezja hebrajska. P o c i o  godz. 7 wiecz.
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Jak ehscesarz Karol ehsia! dosfóć się 
na fron węgierski w roku 1921
Garść nieznanych, rewelacyjnych szczegółów

limui? imani
m g * ! . H;| ii) *■
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W  A W E D —  C R A C O Y IA

mm
Październik 1921 r. O nan izm  społe­

czny i polityczny Europy cierpi wisk-wtok 
następstw w ojny światowej. N a jw yraź­
niej odDija się to na krajach dawnej mo­
narchii austriacko-węgierskiej. Węg.ry są 
królestwem bez króla. Losami państwa 
kieruje admirał riorthy w  „porozumieniu" 
ze  „sw ym " królem —  i co najciekawsze 
—  z konferencją Am basadorów w  Paryżu.

•Dnia 17 października 1921 r. przedpołudniem 
zjawia się na lotnisku Diibeudorf pod Zurychem 
mężczyzna, który się legitjTmuje jako wysłannik 
Towarzystwa holenderskiego Schueren Po kró­
tkich petraktacjach kupuje 6-cio osooowy sa­
molot, płacąc czekiem cenę 75.000 fr. szw. Po  
dłuższej rozmowie z pilotem tego aeroplanu, 
który nazwał „Ad astra", odjeżdża samochodem 
w  kierunku Genewy.

Dnia 20 października kilka minut przed go­
dziną 12-tą w  południe zajeżdżają na lotnisko 
dwa samochody. Osoby w  nich siedzące: je­
dna kobieta i czterej mężczyźni, wsiadają do 
samolotu, celem odbycia próbnego lotu. Lot je­
dnak przedłuża się. „Ad astra" bierze kierunek 
fia Jezioro Bodeńskie, przelatuje Alpy, dalej or­
ientuje sie biegiem Dunaiu. Poprzez St. Polten 
i Wiener-Neustadt, osiąga granicę węgierską 
&bok Neusicdlersee. O godzinie 4‘30 opuszcza 

w’ okolicy Denesfy, posiadłości hrabiego 
Cbiraky Służba prowadzi przybyłych do po­
bliskiego domku myśliwskiego i donosi o tem 
swemu panu. Na zamku odbywa się właśnie u- 
roczy stość chrzcin Na zamku spotyka się w y­
jątkowo nowe twarze: hrabia Juljusz Andrassy 
;T Józef Karolyi na czele zebranej arystokracji 
biorą udział w obiedzie, ktorego menu, nakrycie 
1 udekorowanie są godne najwspanialszych tra- 
dycyj. Tylko w  Madrycie za czasów monarchji 
można było widzieć bogatszą jeszcze zastawę 
ze złota i swetra. Uroczystości już się rozpo­
częły, kiedy zjawia się chłopak w  liberii i oznaj 
mia: „Jego I Jej Królewska Mość przybyli w ła­
śnie do Denesfy".

Goście, zebrani na uroczystości, która natu­
ralnie jest tylko pretekstem, spieszą do pary 
królewskiej. W  tajemnicy przed służbą pałaco­
wą, jeszcze tego s„,nego wieczoru, zostają u- 
mieszczeni w  koszarach wojskowych w  pobli­
skim Oedenburgu „król słońca" —  Karol i Ży­
łą. Getwrał Lehar, któregi spryt, inteligencja i 
szybkość orjentacji początkowo zdumiewać mo 
gły. prowadzi dłuższą lozmowę z Karolem, o- 
bejniujac dowództwo wojsk pod hasłem „Niech 
to będzie krzyk na alarm!" 1500 żołnierzy z 
garnizonu oedenburgskiego stawia się Karolo­
wi do dyspozycji. Karol uśmiechnął się i oświad 
czyi, że z  największą pi zyjemnością przyjmuje 
ich usługi. Lehar postanawia zająć Budapeszt. 
Dudą rolę grał tu zapewne snobizm albo był to 
wyskok groteskowego humoru. Albowiem tru­
dno sobie wyobrazić, ażeby Lehar wierzył w  
to, że 1500 ludami możnaby „zdobyć" Buda­
peszt. Nieudolność jego wychodzi wkrótce na 
'jaw, kiedy pociągi nie są przygotowane i noc 
muszą przepędzić w Oedenburgu. Tymczasem 
Karol przygotowuje się z powrotem do „zawo­
du królewskiego", którego ciężar odczuwał 
przez wszystkie dni swego życia.

I radzą, radzą pod egidą generała Lehara. 
którego obrano przewodniczącym. Każdy wie 
swoje, ki zyczv tylko swoje, stawia swoje wnio 
ski. które stenograf protokołuje. Każdy ma swo 
ją receptę na „zbawienie Węgier". Łatwo zga­
dnąć, że Karola prześladuje pech. podsuwający 
mu niesumiennych i złych doradców- Z pew­
nością byłaby się ta eskapada udała, gdypy 
para monarsza przybyła do Budapesztu w  no­
cy z dnia 20 na 2l-go października Ale i na­
stępnego dnia nie mógł nastąpić wyjazd. — 
W  międzyczasie ludność dowiaduje się o przy­
byciu Karola. Większą część czasu zabierają 
królowi niezbyt miłe a męczące obowiązki, —  
mało odpowiadające jego upodobaniom- Lud-
flftfW* c r jT k f jr r j ł  * ltT; , j,..

cześć Karola, a on ich wita w uniformie gene­
rała węgierskiego. Hołdy oszałamiają go Ka­
rol habsburgski, bogato wyposażony namięt­
nościami, pragnieniami i słabościami, łudzi się, 
że cały naród węgierski podobnie myśl i czuje, 
jak ta garstka, otaczająca go- Równocześnie pla 
ny Karola wysyła Lehar oficerom en ten ty, któ­
rzy przebywają w  zachodniej połaci kraju.

Dopiero następnego dnia o godzinie 9-tej wie 
czór wyjeżdża wojsko na „zdobycie" stolicy 
Węgier. Około godziny 4-tej naa ranem odjeż­
dżają Karol i Zyta. 30 godzin czasu straco­
nych! Pociąg posuwa się ślimaczem tempem- 
W  jakimś wywiadzie przyznał się Karol, że 
podczas tej sławnej i epokowej „w dziejach 
świata" podróży padły słowa, nieraz bardzo 
celne, to znów nużące echem zbyt dobrze zna­
ne okólniki. Parę małych miasteczek „poddaje 
się" królowi- Słyszy się częściej okrzyki powi­
talne. Szczęście i bliskie zwycięs+wo królew­
skiej pary zostają wnet przerwane. W  okolicy 
Komorn, 123 kilometrów przed Budapesztem, 
pociąg się zatrzymuje Szyny są wyrwane. — 
Poaczas gdy żołnierze zajęci są naprawą toru 
kolejowego, desygnowany przez Karola na pre­
zydenta ministrów, baron Rakovszky porozu­
miewa się telefonicznie z Budapesztem.

Rząd budapeszteński obiecuje wysłać pośre­
dnika- W  międzyczasie jest los Karola przesą­
dzony. Ententa podaje rządowi węgierskiemu 
warunki wydania Karola.

Niejednokrotnie król i kró'owa Diorą udział 
na rozmaitych uroczystościach w Komorn, tra­
cąc w  ten psosób czas na sprawach „głębokich 
i wielkich". Przybyłemu wysłannikowi rządu, 
oświadcza Karol kategorycznie: „Nie mamy

. potrzeby układać się Budapeszt musi się pod­
dać!"

Ten edeity człowiek nie pizypuszcza wcale, 
że rząd centralny wysłał swego zaufanego tyl­
ko po to. aby króla utrzymać jak najdłużej w  
dobrej wierze i zdała od stolicy- Monarchiści 
są jednak pewni swego zwycięstwa. Na każ­
dej stacji zatrzymują się. aby przyjmować hoł­
dy ludności.

W  niedzielę dnia 23 października zbliża się 
pociąg królewski do Budapesztu- Następna sta­
cja, KeJenfold, jest celem podróży Stamtąd po 
20 minutowym marszu dotrą do Biickingham‘u 
budapeszteńskiego. Już widzą dokładrie zamek 
w Ofen- Kaorl i Zyta, chcąc odpowiadać god­
nie okolicznościom, przygotowują się dc wja­
zdu uroczystego, zmieniając stroje. „Aparat 
dworski" jest w ruchu- Nagle pociąg staje-

— Co się stało? —  pyta zdenerwowany król, 
— czy nas ostrzeliwują?

—  Szyny są wyrwane, dalsza jazda jest nie­
możliwa, —  informuje obok stojący młody ary­
stokrata węgierski.

Pociąg staje na otwartem polu. Karol każe 
odprawić mszę połowa sam przyjmuje Komu­
nię. A tymczasem Andrassy dyktuie do maszy­
ny ostatnie słowa manifestu do narodu węgier­
skiego-

Wojsko zajmuje pozycje, Lehar sprowadza 
posiłki z Komorn. Nikt nie zorientował się. że 
przeciwko Karolowi-stanęło zaledwie 300 stu­
dentów- a nie regularne wojsko Karol zgadza 
się na krótkie zawiedzenie broni, a Horthy po­
daje warunki En tenty: rezygnacja z tronu, am­
nestia dla żołnierzy, którzy brali udział w  za­
machu stanu i wydanie. <,puczystów" sądom 
zwyczajnym. Tak wygląda sorry end- 

Ale Karol jeszcze poddać się nie chce. Ze swy

W  zw iązku  z przypadające?!) św iętem  13 letn iej 
rocznicy N iepod leg łośc i P o lsk i dziś w e środę od­
będą się w  tym dniu o godzin ie 11‘30 na boisku im. 
M arszałka J. P iłsudsk iego (IC S. C racoyia ) zaw o­
dy tow arzysk ie  w  piłnę nożną m iedzy W . K . S. 
W aw elem  a K. S. C racoyią (lig ó w a ). B ilety  w stę­
pu ze w zględu  na charakter u roczys'ości bardzo 
niskie.

D R U Ż Y N A  W A T E R P O L O A A  Ai$Su W A R S Z A W  
SK IEG O  została przez P o ' Zw. P ływ a ck i zdys­
kw a lifik ow an ą  ne trzy miesiące z im ow e z powodu 
n iesporiow ego zachowania się i g ró źb  wobec sę­
dziego  p. P ie rn ika rza  na meczu fina łow ym  Makku- 
bi— G racovia w  K rakow ie.

P Z P N  P R O J E K T U J E  N A  R O K  1932 następują­
ce mecze p iłkarsk ie m iędzypaństw owe: 3 kw ietn ia  
(za w cześnie! Red.) z H iszpanją w  Oyidfco, 10. 
kw ietnia z Portu ga lją  w  L izbon ie, 25 m aja z Ju- 
gos ław ją  w  B elgradzie, 5 czerw ca z Francją, 23 
czerw ca z C zechosłowacją w  Pradze, w  pertra­
ktacjach są N o rw eg ja  i Szwecja.

Z A R Z Ą D  P O L . Z W IĄ Z K U  T E N N iS A  S TO LO  
ŁO W E O O  (P ii.g -pon gow ego ) ukonstytuował się 
na organizacyjnem  zebraniu w  Lodzi następująco: 
prezes —  inż. Kanoenberg (L ód z ), w icep rezes i —  
red. P rzyb y lsk i (L w ó w ),  Tadeusiew icz, s ek re ta rz - 
Jakobson, skarbnik —  R ogazinsk i przew . WTGD — 
red. Kału szyn er, członkow ie Adam kiew icz, L e - 
ś.riewicz, kap zw ią zk ow y  —  z K rakow a.

S E N SA C JĄ  Ś W IA T A  P IŁ K A R S K IE G O , ale r ó ­
wnocześnie i w ie lką  troską, jest nagła reizygma 
c ja  zasłużonego sekretarza d ługoletn iego F IF A , 
w iceprezesa Holead. Z w. Footb. i jednego z naj­
w iększych fachow ców  piłkarskich —  Ilirschm ana.

B. Z. A M  M IT T A G , znany oerlińsk i dziennik 
staw ia Polskę w  tegorocznym  bilansie lekkoatle- 

J tycznym na drugie.h miejscu za N iem cam i, a przeć 
1 W ęgram i. Anglją . W łocham i, F inlandją, Szw ecją i 

Francją. O czyw iście jest to przesada bardzo silna, 
akcentująca chyba aktywność pracy i ruchu w  se­
zonie. a nie stanowiska : siły, pod tym bow iem  
w zględem  znajdujemy się jeszcze obecnie mimo 
w szystk ie  sukcesy za w ym ienionym i w y że j kra  
je mii

—  .......... B i S B H

mi zaufanymi odbywa dłuższą naradę, po któ­
rej postanawia dalej walczyć. Nagle zabłakana 
kula karabinowa przelatuje przez wagon, w  
którym siedzą król i .tego małżonka. Panika- 
Ktoś krzycizy: „Ostrzeliwują króla!" Pociąg
rusza w  stronę Komorn. Odwrót!

Generał Lehar zdążył jeszcze wskoczyć do 
będącego już w  ruchu pociągu. Po kilkunastu 
kilometrach pociąg znów się zatrzymuje. Ma­
szyna, która z narzędzia człowieka stała się je­
go tyranem, nie chce pójść dalej. Przeszkoda: 
wyrwane szyny. Droga odwrotu odcięta. Wszy 
scy wysiadają 'z pociągu. Następuje pożegna­
nie między parą królewską a zaufanymi. Po raz 
ostatni przyjmuje Karol detiladę komicanji ho­
norowej

Hrabia Esterhazy zaprasza parę królewską 
na swój dwór- Następnego dnia przejdą do- nie­
woli i zostaną 26 października oasiawieni do 
Tihariy. Pomeważ Karol nie rezygnuje dobro­
wolnie z tronu, następuję jego detronizacja. Po 
5-ciu dniach musi królestwo węgierskie wydać 
swego króla Anglikom. Okrętem „Glowworm" 
staje się jego „Bellerophon". Fundzal, dokąd 
przybywa po długiej podróży.

Wszystj&e przygotowania do powrotu Karola 
i Zyty na tron węgierski były otoczone taką 
tajemnicą, że dopiero po 10-ciu latach może­
my podać kilka szczegółów, zupełnie niezna­
nych publiczności. Szczegóły te zawdzięczamy 
dawnemu pilotowi .Ad astra", von Zimmerman 
nowi, który towarzyszył wyprawie...

Berlin, w  listopadzie.
DR. S. WIESAL.

Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie w y rów n a ją  bez­
zwłocznie zaległość1’, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłka

naszego pisma.
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Sittieto N iepod leg łośc i
U roczystości zw iązane z Świętem  Obchodu R o ­

czn icy Odzyskania N iepod leg łośc i rozpoczęły  się 
W dmiu w czora jszym  uroczystą akadem ją kole- 
Jowców, która odbyła się o  godz. 14*30 pop. w  
h a li w arszta tów  parow ozow ych  p rzy  ul. Bosac- 
k iej. W  dalszym  ciągu odbył się o godz 17-lej w  
Domu Żołn ierza  P o lsk iego  uroczysty w ieozór 
d la żo łn ierzy . W reszc ie  odbyły  się capstrzyk i o r ­
kiestr. O  godz. 17‘30 zeb ra ły  się przed odwaohem 
na Rynku gł. o rk iestry  w o jskow e, cyw ilne  i szkol 
ne. Bredynek odwachu b y ł pięknie udekorowany. 
Stąd ruszyły  ork iestry  p rzeciągając ulicam i miasta

W  dniu dzis ie jszym  da lszy  c ią g  uroczystości.
Z  okaz ji Św ięta N iepod leg łośc i odbędzie się dziś

0  gjodiz. 8 rano w  Św iątyni Postępow ej uroczyste 
nabożeństwo dla m łodzieży  szkolnej, zaś o  godz. 
(M e j u roczyste nabożeństwo w  Starei Bożnicy.

D Z IŚ  S K L E P Y  O T W A R T E

Jak już o  tem onegdaj donosiliśm y, niema żad­
nych p rzep isów  co do zam ykania sk lepów  w  dniu 
przypada jącego dziś Św ięta N iepod leg łośc i W obec 
tego sklepy m ogą być otwarte.

Pogrzeb  Zygmunta Marka
W czo ra j w  godzin a cli popołudniowych odbył się 

pogrzeb  zm arłego onegdaj w  K ra kow ie  p rzyw ód ­
cy  socjalizm u poisk icgo, ił. w icem arszałka sej­
mu dra Zygmunta Marka. M iarą popularności i 
sym patji, jaką c ieszył się zm arły polityk  w śród  
szerokich sfor społeczeństwa, był n ietylko udział 
w ie lotys ięcznych  rzesz robotniczych ora z  iinteligen 
c ji z pod znaku PPS., ale też nawet —  p rzec iw ­
n ików  politycznych zm arłego Z ja w iło  się bow iem  
na pogrzeb ie  dość liczne grono pos łów  i senato­
r ó w  BB nawet z pośród dawnych członków PPS., 
k tórzy  po rozłam ie przeszii d o  szeregów  sanacji. 
Pozatem  z jaw iła  się palestra krakow ska niemal 
w  kom plecie oraz p rzedstaw icie le  w yższych  w ładz 
sądowych i  prokuratorskich.

Za trumną postępowała na jbliższa rodzina zm ar 
łe g o  o ra z  naczelne w ładze PPS. z prezesem  C K W  
posłem A rciszew sk im  na czele Trum nę otaczały 
czerw one sztandary partyjne, członkow ie T U R  nie 
śli płonące łuczywa, przed trumną zaś niesiono 
n iezliczoną ilość w ieńców .
■ Kondukt pogrzebow y ruszył ulico W olską . P od ­
w a le  na Dunajewskiego, gdzie zatrzym ał się 
przed Dornem robotniczym  Tu z balkonu p ie rw ­
szego  piętra p rzem ów ił r e a k t o r  Haeoker w  sło­
wach niepozbawionych silnych akcentów  polityoz 
aych. Następnie pochód, poprzedzany kilku ork ie­
stram i przeszed ł ulicą B asztow ą i  ruszył na 
cm entarz rakow ick i. Nad św ieżą m ogką przem ó­
w i ł  p rzy  blasku pochodni poseł A rciszew sk i.

P og rzeb  odbył się bez cerewionjału relig itn ego
1 bez udziału duchowieństwa, k tóre odm ów iło u- 
działu w  pogrzeb ie z powodu nadania mu charak­
teru m anifestacji partyjno- socja listycznej

Kontrola bagraźu kolejowego
W  zw iązku z tendencją do  w zm ożen ia docho­

d ów  kolejow ych, dyrekcjo  ko le jow e w yda ły  po le­
cenia konduktorom, aby zw raca li uwagę, c zy  pa­
sażerow ie  nie p rzew ożą  bagaży  zbyt ciężkich. W  
W a rsza w ie  po  nadejściu pociągu dak kobieaneigo 
W dniach ostatnich konduktorzy w  myśl tej instmt 
kcjł zatrzym ują pasażerów  m ających ze sobą 
zbyt c iężk ie pakunki i każą im płacić dodatkowo 
npleżytości za bagaż.

 c5o---
—  D ZIŚ  N Q O N Y  D Y Ż U R  A P T E K  Rynek 22, ul. 

F lorjańska 15. Karm elicka23 A le ia  29 L istopada 
5, ul. D ietla  76 i K a lw a ry jsk a  27.

—  PO D  AD R E SE M  D Y R E K C J I P O C Z T Y  W  
K R A K O W IE  Z kół naszych C zyteln ików  otrzymał 
jem y zażalenie, że lis ty  nada vane w  K rakow ie  
d o  W a rszaw y , dochodzą n ieraz do W a rsza w y  do­
p ie ro  na trzec i dzień. Jest to  grube opóźnienie, 
bo chyba do W a rs za w y  pow inny lis ty  nadane w  
K ra k o w ie  dochodzić wcześnie! an iżeli do W iednia 
łub do Berlina —  Jeden z C zyteln ików  ża li się 
lei, że dwa listy wrzucone przez niego do skrzyn­

ki w  westybulu g łów n ej poczty w o gó le  nie doszły
do rąk adresatów

—  K O N S U L A T  A U S T R J A C K I zaw iadam ia, że 
z powodu św ięta narodow ego w  dniu 12 lun. biu­
ra  Konsulatu będą zamknięte,

—  N U M E R A C J A  M IE S Z K A Ń  I  S P IS Y  L O K A ­
TO RÓ W . W  zw iązku z mającym  nastąpić spisem 
ludności, M agistrat p rzeprow adzi w  najbliższych 
dniach kontrolę We wszystk ich domach celem 
s.w ierdzenia, czy zgodnie z obow iązu jącem i p rze ­
p isam i m ieszkania są nałożycie powumerowane 
czy  znajdują się w szędzie m iarodajne i odpow ie­
dnie spisy lokatorów , zgodne ze stanem fak tycz­
nym, 'o ra z  ozy przepisane książk i m eldunkowe 
znajdują się stałe w  obręb ie realności. M agistrat 
w zyw a  przeto  interesowanych, aby w szelk ie  b raki 
w  tym kierunku uzupełnili jaknaj,rychlej, gdyż w  
przeciwnym  razie narażą się na doraźne zarządzę 
nia i ewentualne konsekwencje karne.

—  Z Z A K Ł A D U  W Y C H O W A W C Z E G O  S IE R Ó T  
Ż Y D . Onegdaj za jw ia l się u Prezydenta Zarządu 
Cmi.ny Żyd. de legacja  Zakładu W ych ow aw czego  
o ieró t żyd i dom agała się w yp ła ty  przyznanej w  
swoim  czasie uchwałam i Rady subwencji a za le­
ga jące j za okres p rzeszło  azterolclni. D elegacja 
w skaza ła  na ciężk ie położen ie Zakładu, którego 
dochody z powodu ogó ln ego  kryzy.su ekonom icz­
nego z dnia na dzień m aleją i k tóry  z  tego powodu 
musi bieżące w ydatk i pokry ,vać z funduszu rezer­
w ow ego .

—  S E M IN A R IU M  M E D Y C Y N Y  P R A K T Y C Z ­
N E J odbędzie się w  sobotę 14 bm o godz 7.15 w  
w  Sali kon ferencyjnej K a sy  Chorych (B a torego  
1. 3 I I I  p.) staraniem Zw iązku  L ek a rzy  K as Gho- 
lych  „K o ło  K ra k ó w " z porządkiem  dizennym : Dr. 
Henryk K łuszyński z W a rsza w y : „Zagadn ien ie 
regu lac ji urodzeń". Goście (lek a rze ) mile w idzian i

—  P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  T R A M W A J  na ul. K o ­
ściuszki został siedm ioletni Jan Kęsek zam, K o ­
ściuszki 2 i d,oznał lekkich obrażeń.

—  D Ł U G I SPA C E R . Noskow ska Leokad ja  zam. 
Smoleńsk 27. zg łos iła  do policji, że dnia 8 bm. 
znajoma je j K ow a lów n a  M ar ja (la t 23) w yszła  na 
spacer i dotychczas nie pow róciła .

—  Z A B R A Ł  N A  P A M IĄ T K Ę . P iw ow a rczyk o ­
w i W o jc iech ow i praktykantow i piekarskiemu, 
zam. K ochanow sk iego 22, skradł Szczepan Józef, 
pc-moonik piekarski, odchodząc ze służby gdzie 
razem  pracow ali, zegarek  srebrny i parę buci­
k ów  w artości 90 zł.

—• P A L T O  I  Z E G A R E K , Z iob ro  Ste.fa.nji żarn. 
Kopern ika 17 skradziono z kieszeni płaszcza w i­
szącego w  korytarzu  szpitala św. Łaza rza , zega­
rek złoty  damski w artośc i 90 zł. — S in gerow i Men 
d łow i zam. O rzeszkow a 6 skradziono w  bożnicy 
Gukiera przy  ul. W ęg ie rsk ie j 5 now e palto czarne 
w artośc i 160 zł

—  R O W E R . Susserowi Noemu zam. w  Ł a g ie w ­
nikach 14, skradziono z przed sklepu p rzy  ul. 
Z w ierzyn ieck ie j 6 row er męski w artośc i 250 zł, 
k tórv pozostaw ił ch w ilow o  bez opieki.

—  N IE  DŁUGO Z A Ż Y W A Ł  W O LN O ŚC I. One­
gdaj został aresztow any podczas w łam ania do mie 
szkar.ia Jana B łon iarza przy  ul. Smoleńsk 12, n ie­
jak i W ład ys ła w  K iebzak (lat 21). Jak się okazuje' 
K iebzak  został przed kilku dniam i zw o ln iony 
7. w ięzien ia  w  Cieszynie, gdzie  odsiadyw ał karę za 
kradzież.

—* Ł A T W O W IE R N Y  K O Ł O D Z IE J  An drze jow i 
K o łod z ie jow i, zam. w  Lubienicach. sprzedał nie­
znany osobnik m eta low y pierścionek jako złoty, 
za 300 fran ków  francuskich.

—  N IE  M A  N A  OZEM SPAĆ . Jan Pakom ski 
w oźn ica, p rzew ożąc rzeczy  M ieczysław a Bi tyniec­
k iego  zam. Syrokom li 11, zgub ił dwa boki d rew ­
niane od łóżka.

Z M A R L I  W  K R A K O W IE :

Dr. Seweryn Fendler 1 50, Anna W etstein 1. 61, 
Helena Friedm an 1. 21.

l a i E B E l l H l S E l i
ŚRODA, 11 L IS T O P A D A

K ra k ó w  (312 8) 1140 Przeg l. prasy. 11‘58 Sy­
gnał, hejnał 12*10 Kom. meteor. 15*05 Kom. gosp 
15*45 D la rybąków . 15*50 Gramol. j6‘20 „Szkoła 
radosna*- —  odczyt w lzyta t J. Ostrowskiego. 16*40 
G ram of 16*55 Lekcja  j. ang 1710 „11 L is top a d a 1 
—  mjr. W . L ip iński. 17*35 Koncert: dyr. Sielski 
(Ogiński, Paderew sk i. Osmański) 18*50 Rozm aił., 
komun. 19 „Św ietlica strzelecka** (przem ów  gen. 
Łuczyńskiego ). 19*15 Gram ol 1930 „Śląsk a K ra ­
k ó w " —  prof. dr. Dyboski. 19*45 Dziennik pras. 20 
P ieśn i poi. żołn. (chór) — W iadom . kult. K ra k o ­
wa. 20*45 K w ad r lite r  : „Ostatnia sa lw a " (Z  bo­
jó w  I  b rygad y ) — W . L ip ińsk i 24 Koncert skrz.
I Dubiskiej 21*45 Słuchowisko 22*30 Kom  22*45 
Odczyt w  j frane „11 N ovem bre ‘ *. 23 Muz tan.

Katowice (408.7) 11*40—15*45 p. K raków . 15*45 i

<7 2 o JvZ4E5>
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Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
—  Ś W IĘ T O  N IE P O D L E G Ł O Ś C I W  T E A T R Z E

Z okaz ji Św ięta N a ro d ow ego  odbędą się dziś w  
teatrze im. J. S łow ack iego dw a  uroczyste przed­
staw ien ia: popołudniu o  godz. 3-oiej d la m łodzie­
ży  szkolnej w ypełn i „Straszny d w ór". W ieczorem  
na przedstaw ien iu  ga low em  dane będzie, od p ię­
ciu lat niagrane „W yzw o len ie  *, w  któręm K ra k ó w  
po ra z p ierw szy  u jrzy  J. Ostarwp w  jego  św iet­
nej k reacji Konrada. Popołudn iow e przedstaw ie­
nie poprzedzi przem ów ien ie mjr. St. Felsizlyńskie- 
go, w ieczorne p ro f. dra  K. Robipperta Jutro po 
ra z ostatni po oemach zniżonych „D ziad y " z  J. O- 
sierwą. W  piątek pow tórzen ie „W yzw o len ia ". W  
sobotę „F irc y k  w  zalotach" z J. Osterwą.

—  Z  K R A K O W S K IE G O  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE  
GO. D ziś w e środę o  godiz. 8*45 operetka Sandle- 
ra „Sny m iłości" z  pp. Nećhamą, Fłaium 1 Cłia- 
szern w  czołow ych  kreacjach. M elodyjno a r  je  i  
śp iew y chóralne, artystyczny balet i  zw iększana 
ork iestra  składają się na eaartowną całość, b i le ­
ty  w  cenie zniżonej w  przedsprzedaży u f irm y  'AL 
Fischhab, Grodzka 46, a od godz. 6 -t«j p rzy  kasie 
teatru.

—  „M A C IE R Z Y Ń S T W O  —  K L Ą T W Ą  OZY
B Ł O G O S Ł A W IE Ń S T W E M "?  —  na ten temat od­
będzie się staraniem Żyd. Zjednoczenia K ob iet (W i 
zo ) w  czw artek  dnia 12 hm. o  godiz. 7 w lecz, w  lo ­
kalu S tow arzyszen ia (Rynek g łów n y  1. 29) udtayf 
red. dr. M. Kanfera .

T e zy  odczytu: Dziewczynka, która się b a w i je ­
szcze lalkam i. P rzygod a  prokuratora Gdy mąż 
jest denumejautem. T ra ged ja  dr. Ghaima Euigla K o  
b iety, k tóre nie m ogą oraz kobiety, które nie p o ­
w inny być matkami. N e o n  altu z jam izm czasów  na­
szych. Żydzi w  Niranczeoh wym ierają). P r a w o  
odw róconej piram idy. Jak św iat w yg lądać  będzie 
za lat p ięćdziesiąt

R E PF RT f AR  TRAT r ó w  k r a k o w s k i c h .
T E A T R  IM . J. S ŁO W A C K IE G O

Środa o  3 pop.: „Straszny d w ó r " (op era ); o  i 
w lecz.: „W y zw o len ie "  (gośc. wyst. J O sterw y).

C zw artek  o  8 w ieoz.: „Dziady*.

T E A T R  Ż Y D O W S K I P R Z Y  U L  B O C H E Ń SK IE J

Środa o  8*45 w iecz.: „Sny miłości** (ceny zni­
żone).

REPERTUAR K INOTEATRÓW
A P O L L O : „W eso ły  porucznik".
B A G A T E L A : '.Salto mortale*,.
CORSO: „Na S yb ir"
SZTU KA: Milion
Ś W IA T O W ID : ,Cud w ilk ó w "
U C IE C H A  „Salto mortale**
W A N D A ; „Odrodzenie**.
W A R S Z A W A : „M iasto k lęsk i" (Ken M aynard): 

o  godz 815 w iecz.: Turn iej zapaśniczy z m istrzem 
św iatow ej s ław y Sleckkerem,

— o3 o -----

—  „J E H U D A " D ziś we środę o  godz 7*30 w. 
w  lokalu  Siradom 15 posiedzenie komitetu.

Bojoczki i piosenki. 16*20 p K raków . 16*40 Skrz 
poczt. 16*55— 19 p K raków . 19*05 D. c powieści. 
19*20 „D roga  m leczna". 19*45— 23 p K ra k ó w  23 
Skrz. poczt, franc 

L w ó w  (3807) 11*10— 15 50 p K ra ków  15*50 Dla 
dzieci. 16*20— 19*15 p K raków . 1915 Aud. strzelec­
ka. 19*45— 22*45 p. K ra k ó w  22*45 „Sp. M Sołtys 
(m. im. pieśn i) 2315 Gram ol
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C s  %ę  d z ia le  w  E z ę s t e s M e  i i  Z m t ś m
DokoaezćBiB sprawssdaaia z srferfcssiBj rozprawy Centrolewu

Następna grupa św iadków składa zeznania

W  S P R A W IE  W Y P  M2K£*.V N A  TERENIE 
C ZĘ STO C H O W SKIM  I O KU RSAC H  

W  ZA W O D Z IU .

Kierownik urzędu śledczego w  Częstochowie 
Kozłowski stwierdza, że  stosunek opozycyjny P P S  
do rządu datuje się już od roku 1926. Dalej przyta­
cza szereg  w yjątków  z przem ówień członka P P S  
w  Częstochowie Dederko. I tak Dederko mjat w zy  
wać, aby masy by ły  przygotowane do waJkj i że 
jeżeji w  Krakow ie się nie udało, to będzie trzeba 
urządzić demonstrację. M ów iąc o Piłsudskim po­
w iedział: A żeby  go  krew  zalała, św iadek zai.ftte.re 
suwał się m ilicją PPS . M ilicja liczy ła  około 60 
członków, celem jej była oficjalnie ochrona zebrań 
partyjnych i utrzym ywanie porządku. Świadek jed­
nak temu nie w ierzy. Dalej opowiada o strzałach 
w  Kasie Chorych i podkreśla, że Kostnzewski sam 
sobie w ym ierzy ł sprawiedliwość. Świadek w yraża  
przekonanie, że nie był to odruch 'indywidualny i po 
woluje się na zeznanie Dziuby, złożone w  proce­
sie. Oświadcza, iż zabójca miał w tedy powiedzieć, 
że gdzie drwa rąbią, tam w ió ry  lecą. Na pytanie 
przewodniczącego oświadcza, że Dederko powie­
dział, że dla takiego człow ieka, jak Piłsudski nie 
w ystarcza kula, ałe on posiada złotą kulę, która bę 
dzte dobra. Świadek stwierdza, że  broni było w  
partji dość, gdyż na terenie C zęstochowy skonfi­
skowano 100 rew olw erów  oraz 6 karabinów. Szem- 
pliński organizował bojówki na Kongres krako­
wski Bojów ki te, które były  uzbrojone przyw iózł 
następnie do Krakowa pos. KazimieTczak. Na za­
pytanie prokuratora czy broń skonfiskowana była 
w  posiadaniu członków P P S  świadek odpowiada, że 
tak było w  istocie, a czy członkowie milicji po­
siadali skonfiskowane karabiny, świadek wyjaśnić 
nie potrafi.

Adw. Dąbrowski: P rzy  jakiej sposobności Dziuba 
powiedział, że gdzie- drzewo rąbią, tam w ió ry  lecą? 
—  Świadek odpowiada niepewnie. T o  było pow ie­
dziane z powodu walk partyjnych. —  Mówiąc te 
w y ra zy  pan prEecież w yraża  przekonanie, że powie 
dzenie to stanowi dowód, że  czyn Kostrzewskiego 
nie był odosobniony. —  Świadek plącze się, że  jest 
to dwuiznacznik, że on to rozumiał w  ten sposób, a 
kto inny może inaczej. —  Pan prowadził dochodze­
nia w  sprawie wiecu PPS , na którym  rzucono gra­
nat? —  A le dochodzenia nie dały rezultatu. —  Ozy 
Kostrzewski był w ów czas znany? —  B y l w ó w ­
czas znany, lecz stw ierdziliśm y, że wiinę ponosi 
P P S . —  Jak-to, przecież pan dopiero powiedział, że 
dochodzenie nie dało rezultatów? Zdawałoby się 
w ięc, że  członkow ie P P S  sami sobie zdemolowali 
lokal. Tu świadek odpowiada, że jeden żandarm zo 
•tał ranny w  Tękę itd.

Adw. Honigwlli: C zy Dederko był pociągnięty do 
Odpowiedzialności za swoje przemówienia? —  Tak.
I jak się to w tedy skończyło? —  W  jed­
nej spraw ie dostał tydzień aresztu —  Co 
m ogło skłonić Kos-trzewskiego do tego czynu? —  
Nie wiem. —  Co się działo w  Częstochow ie na 2 

dni przed m orderstwem? —  W iem , że  14 paździ-erni 
ka na wieść z W arszaw y o zamachu na Piłsudskie 
go manifestowało na ulicach Częstochowy dużo lu 
dzi, zdemolowano w ów czas loka] P P S  —  A czy pan 
nie słyszał co się stało wówczas z pamiątkowym 
sztandarem z r. 1905. —  W iem , że zabrano go. —

A  jaki był stosunek Kos-trzewskiego do lokalu P P S ?
—  M ówiono, że był bardzo przyw iązany do lokalu i 
często w  nim przebywał. —  Jak Kostrzewski przy­
jął sprawę zdemolowania lokalu? —  Mówiono tam, 
i&  płakał. —  C zy wiadomo panu, że  Ka-czyk i 
Szempl.ńsiki zostali uniewinnieni z zarzutu współdizja 
lania z Kostrzewskim ? —  W iem  o tern. —  C zy  pan 
może coś b liższego pow iedzieć o Siwku, głównym  
świadku, obciążającym Ka-czy.ka i Szemplińskie-go?
—  W iem , że  był o-n świadkiem obciążającym w  tej 
sprawie. —  C zy  wd-e pan może, że ma on kilka­
dziesiąt spraw o oszustwa, o kradzieże itd. — 
W iem  o tem.

Adw. Benkiel: C zy  policja broniła lokalu P P S  
przed zdemolowaniem? —  W ysłano tam oddział. — 
C zy  wiadomo panu, że oddział przybył na miejsce 
dopiero w  godzinę po wypadkach? —  N ie pamiętam 
tego. —  C zy  aresztowano w ów czas kogo?  —  Nie 
wiem.

Przew . zapytuje świadka o bojówki. Świadek tłu 
macizy długo i niepewnie.

P o  przerw ie zeznaje kpt. Szemiplińs-kl, kierownik 
kursu w  Zawodziu. Obie strony zwalniają go z przy 
sięgi. Świadek stwierdza, że prowadził kurs, odko­
menderowany jako instruktor. P rz y  końcu pierwsze 
go kursu zgłos-ił się do niego Dr. M ichałow icz i p g - 
kaizał mu pismo ministerstwa, p-oiziwalająee na odmy­
cie drugiego kursu już nie wychowania fizycznego, 
1-e-cz przysposobienia wojskowego.

Przew . C zy  kurs ten różni się od innych? —  Za­
sadniczo nie —  C zy świadek nie zauważył na kur­
sie czegoś specjalnego? —  Ty lko  to, że materiał 
był nieodpowiedni i m-ało dyscyplinowany. —  C zy 
świadek był na zakończeniu kursu? —  Świadek o- j 
świad-cza, że -zaproszono go dopiero w  trakcie uro­
czystości zakończenia kursu. S łyszał wówczas po­
sła Pórzaka, który m ówił o przygotowaniu się do 
obrony kraju i w zyw a ł kuirsis-tów, aby nie ustawali 
w  pracy. — C zy  świadek słyszał coś podburzające 
go?  —  Nie. —  Na dalsze pytania świadek zaznaje- 
że były  tam w yk łady  o so-cjaliźmie. Kurs był zor­
ganizowany 'za  wi-edzą w ładz wojskowych, na tych 
samych zasadach, na k-tÓTych organizowano i inn-e 
k-ursa.

Adw. Rudziński: C zy pan prowadził również kur 
sa Strzelca? —  Tak. —  A czy  na tych kursach w y ­
kładano tesame przedm ioty? —  Tak. —  Adwokat 
Rudzi-ńs-ki przedkłada program Strzelca i stwierdza, 
że program ten był indentyczny z pTogra-mem na 
kursie w  Zawodziu.

Z kolei zeznaje sierżant Kudło, instruktor przysp-o 
soibienia wojskow ego na kursie w- Zawodziu, z któ­
rym Dederko m ówił o  historii socjalizmu i o kapita 
Iiźm-ie. Kursa nie różniły się zasadniczo nicze-m od 
innych. W ystąpień antypaństwowych świadek nie 
słyszał. Sły-szałem jedynie przechwałki, że P P S  ma 
2.000 milicjantów, co jednak uważał za nieprawdę.

Świadek Piotrowski, członek Strze-l-ca, k tóry za 
namową swoich kolegów  wstąpił do Turu i brał u- 
dziat w  kursach. Rozczarował się, gdy dowiedział 
się, że tam nie uczą obchodzenia się z bronią,

Adw. Sterling: C zy były  wystąpienia fam prze- 
ciw-rzą,dowe? —  Nie. —  A  o czem tam mówiono. —
O socjalizmie. —  C zy byt pan na -zebraniu? ■—  Świa 
dek oświadcza, że był i słyszał tylko o socjalizmie.

Na tem rozprawę odroczono- do jutra.

ECHA ZE ŚW IATA

Parlament badaczy okolic 
podbiegunowych

' T o w a rzy s tw o  m iędzynarodow e dla naukowego 
•badania ok o lic  podbiegunowych (A e^oarctic ) od­
by ło  niedawno w  B erlin ie  swą trzecią doroczna 
konferencję. P rzew odniczącym  b y ł dr. Eckener, 
k tóry  opow iedz ia ł h istorję ekspedycji Zeppelina 
do okolic  podbiegunowych i nazw ał tę ekspedycję 
łańcuchem szczęśliw ych  przypadków . Zdaniem 
Eokenera nie można na tem szczęściu zbytn ie po­
legać, d latego trzeba bardzo sumiennie przygoto- 
Wać drugą w ypraw ę.

Jako drugi m ówca przem ów ił prof. Sam ojło­
w icz, któ-ry w y ra z ił opinję. że c iężk ie statki po­
w ietrzne doskonale się nadają do w yp ra w  pod­
b iegunow ych. W yp ra w a  Zeppelina przyn iosła  
Świetne rezu ltaty naukowe. Koniecznym  jest d łu­
goletni pobyt w  okolicach podbiegunowych, ale —  
dodał prof. Sam ojłow icz ża rtob liw ie  —  do tego 
zdecydow ać się mogą ty lko  uczeni żonaci. Na za­
kończenie w yp ow ied z ia ł S am ojłow icz nadzieję, że 
Zeppelin staw i się do dyspozycji d o  drugiej wy-

Z sali Iśoneerfoaiej
C IIÓ R  .„OPUS* —  I. P O R A N E K  SYMFONICZNY.

Tru dno się już doliczyć, k tóry to  z rzędu chór 
czeski do nas przy jeżdża ; iyle ich było, przyczem  
co  jeden io lepszy, a wszystkie doskonałe. Zdzi­
wienie ogarnia kiccly się słyszy, że ten ostatni z  
Berna pow sta ł dop iero  przed kilku la ty , a już 
słoi na wyżynie tara!jur. zespołów  tak co do wspa­
nia łe j barwy brzm ienia jak i ześplcw&iaa. Każdy 
z nich posiada tę ambicję czy też obow iązek  dn 
propagandow ych  ob jazdów  i roznoszę,,La po świę­
cie p ierw szorzędnych dow od ów  czeskiej sztuki 
chóralnej w dziełach i śpiewie. Coprawda propa­
ganda ta m imc poparcia 1 patronowania je j prze® 
pierw szorzędne osobistości Krakowa wydaje 
wskutek kiepskiej m oże o rgan izacji kiepskie r e ­
zultaty skoro o lb rzym ia sala Domu Katolickiego 
św iec iła  pustkami. Co też sobie goście czescy p o ­
m yślą o m uzykalności tutejszej?

P o ra ź  p ie rw szy  usłyszeliśm y tu symfomję (C- 
n io ll) Skriabina w ie lk iego  kom pozytora rosy jsk ie­
go, k tórego  muzyka w y w a r ła  decydujący w p ły w  
rai całą współczesną tw órczość muzyczną. Sym fo- 
nja ta, o lb rzym ia rozm iaram i. Utrzymana zasa­
dniczo W ścisłych tonacjach posługuje się jednak 
już —  zw łaszcza w  I. części —  środkam i i  ję zy ­
kiem, btó-re w ychodzą da leko poza gran ice ó w ­
czesnego stylu i faktury nawet w agn erow sk ie j, 
k tórej jednak głębok ie  n iezatarte ślady, n iety lko  w  
trista-n-owskiej eliromatyce, na każdym kroku znać. 
Napotyka się w  tej I. części częste skłębienia nie- 
ty łko pojedynczych akordów  a le całych zdań, w  
których swobod-a łączenia rów n oległych  g ło sów  
nie krępuje się żadnym i nakazam i jak iegoś do­
środkow ego  punktu harm onicznego dając skoja­
rzen ia  współbrzm ien ia muzyki poi i tonalnej. F a ­
ktura orkiest-ralna bardzo interesująca i  pom ysło­
wa, tematyka blada i prym ityw na, ob liczona na 
nastrój a n.ie na zm ysłow e piękno melo-dji d ziw n ie  
n ierów nom ierna nawet w  zasadniczym  charakte­
rze typu m otyw ów  doprow adza do znacznego a 
niejasnego kontrastu m iędzy anemiioznem schorze­
niem i neurasien-ją p ierw szych  części a w prost 
m -eistersangerowską, jasną (c-dur) tematyką o- 
stntniej.

Solistą koncertu był prof. M iinzer ze Lwowa, 
k tóry  w  K oncerc ie  e-m oll Chopina m iał odpo­
wiednią sposobność do rozw in ięcia  sw ej n ieskazi­
te lnej techniki i w yb itnej m uzykalności powszech­
nie już uznanej i cenionej

N a początku program u znajdow ał się in tere­
sujący rytm icznie Po lon ez Zarębsk iego m łodo 
zm arłego kom pozytora polskiego, k tórego  u tw ory  
obeon-ie w ydobyw a się na św ia tło  dzienne, Łn-stru- 
mentowany barw nie przez M aklak iew ioza

Orkiestra pod p D ołżyck im  (z  dwom a ty lke ba­
sam i) bardzo popraw nie się trzym ała Dr. A

p raw y  w  ookolice  podbiegunowe.
W reszc ie  zabrał też g łos  znany skandynawski 

badacz oko lic  podbiegunowych ,Sverdrup, k tóry  
w z ią ł udział w  ekspedycji W ilk insa . Syerdrup o- 
św iadczył, że relacje prasy o  ekspedycji W ilk insa 
nie są zgodne z rzeczyw istością , a lbow iem  ekspe­
dycja  fa może się rów n ież pow ołać na bardzo po­
w ażne rezu ltaty naukowe zw łaszcza z dziedziny 
oceauografji.

D r p o s  p f e r s  M a r ^ a
Interesujący proces ubezpieczeniowy przeciwko 

chemikowi z Pragi.
Prasa  czeska donosi, że w  Pradze rozpoczą ł się 

w  tych dniach sensacyjny proces, k tóry  przypom i­
na znaną spraw ę austrja.ck.iego inżyn iera Marka. 
Pew ien  chemik z P ra g i ubezpieczył się w  dwóch 
czeskich tow arzystw ach  ubezpieczen iowych na 
pięć n iiljonów  koron, zastrzegając sobie na w yp a ­
dek choroby S00 koron cz. dziennie tytułem lecze­
nia. P rzed  kilku m iesiącam i spadł ó w  chemik 
tak fatalnie, że musiano mu am putować jedną no­
gę. T o w a rzy s tw o  ubezpieczen iowe w zbran ia  się 
obecnie w yp ła c ić  poszkodowanem u um ówioną 
kwotę półtrzec 'a  m il jon ów  koron, ośw iadcza jąc,

Nowa wycieczka w Strałosferę
Cel: 27.000 metrów ponad ziemię. —  Plany dwóch 
inżynierów angielskich. —  Start w  Anglji, lądo­

wanie w  Rosji?
Prasa  angielska donosi o  now ej orób ie zdo­

bycia stratosfery. Podejm u ją ją dw a j łnżynieru- 
w ie  angielscy Eustace i O sw ald  Short T o w a rz y ­
szyć im będzie rów n ież uczony, k tórego g łów - 
n.em zadaniem będiz obadanie -tra tosfery. Short 
jest znanym fachowcem  w  dziedzin ie lo tów  balo­
nowych; dokonał dotychczas ok o ło  600 takich lo ­
tów .

Im ponujący w prost cel postaw ili sobie obaj in-. 
żynierow iie do  zrea lizow an ia . Chcą m ianow icie 

w ziec ieć  27.000 m etrów  ponad ziem ię. P ro f  P ic - 
card osiągnął, jak  w iadom o, ty lko  16,000 m etrów, 
obaj in żyn ierow ie  angielscy chcą w ięc  prześci­
gnąć procf Piccarda. Skonstruowali balon, k tóry  
jest najw iększym  dotychczas na św iecie. Lotu ma­
ją zam iar dokonać w  herm etycznie zam kniętej ka 
binie albo w ydrążonej kuli, która będzie w is ia ­
ła p o d . balonem, technicznie zaś i naukowo upo­
sażona będzie w e w szystk ie zdobycze. T rze j ci 
uczestnicy zab ierają ze sobą też stację nadawczą, 
która um ożliw i im kontakt ze ziem ią

a g łów ne sw e zadanie uw ażają  zbadanie w ia ­
trów  poruszających się ze zachodu na wschód. 
Start nastąpi w ięc  w  A n g lji, ale nie jest rzeczą 
wykluczoną, że balon zapędzony zostanie w ia tra  
mi na kontynent, N ie  jest leż rzeczą wykluczoną, 
że balon może się dostać w  sferę tak g w a łto w ­
nej burzy, iż  będzie musiał w y lądow ać  aż w  
w  Rosji.

iż  zachodzi podejrz in łe , że poszkodow any św ia ­
domie się uszkodził. W  toku procesu przekazano, 
amputowaną nogę Instytutow i patologiczno- ana­
tomicznemu uniwersytetu w  Pradze d la s tw ierdze­
nia, czy  chemik sam się uszkodził.



Mowa tronowa króla angtelskiege
porusza sprawę iioolercncii resfersjerimi i kryzysu

łwiatawen
(Telegram własny JNowepr DzienniKa")

Londyn. 10. 11. (L ) Dziś, w  południe odbyło się 
uroczyste otwarcie nowego parlamentu angielskie­
go w  obecności angielskej pary królewskiej. O twar 
cia dJikOiial król odczytaniem m owy tronowej, która 
m. in. brzmi: „Nasze stosunki do Innych państw są, 
jalk dotąd, nadal przyjazne. Rząd mój w  dalsizym 
ciągu zam ierza w ie le  uwagi poświęcić kwestii po­
koju i porozumienia oraz czynnej współpracy z 
Ligą Narodów. Specjalną zaś uwagę poświeci przy­
gotowaniu kouferencji rozbrojeniowej. Jestem prze­
konany, że szczęśliwy wynik tej konferencji przynie 
s’e całemu światu wielkie korzyści. Poważna sytua 
cja finansowo- gospodarcza świata troską napełnia 
mój rząd, który wszystko m ożliwe uczyni, aby 
przy wzajemnej pomocy innych rządów znaleść 
środki zdolne do ożyw ien ia życią gospodarczego i 
handluwego. w  dawnych rozmiarach. Konferencja 
brytyjsko-indyjska będzie nadal prowadzona a mc-

jem upragnione™ życzeniem  jest, by doprowadziła 
do pomyślnego wyniku". Przechodząc do kwestii po 
lity ki wewnętrznej król ośw iadczył: „W  ostatnjcn 
wyborach naród angielski poparł wysiłk i rządu, 
zm ierzające do oszczędności i przywrócenia rów no­
w agi budżetu B yły  to pierwsze zasadnicze zarządzę-, 
nia w  sprawie rozwiązania problemu gospodarczego 
i finansowego M inistrowie w ezw a li naród do udziale 
nia im pełnomocnictw do kontynuowania polityki, 
której celem jest przywrócenie nowego pełnego za­
ufania do naszej waluty i wypracowanie pianów do 
zapewnienia korzystnego bilansu handlowego. Teraz 
ministrowie moi otrzymali jasny i pozytyw ny man­
dat, Wchodtzące w rachubę problemy są obecnie 
przez rząd szczegółow o badane i w  najbliższym cza 
sie powzięte zostaną decyzje, które będą przepro­
wadzone. Odpowjednie przedłożenia rządowe wply 
ną do parlamentu we w łaściwej porze".

KlopotMwa sytuacja Banku Wypłat 
Międzynarodowych

„MiraiffiHto, jak g ltk iti jest tdehlań austriacka"
Paryż. 10. 11 Środowiska finansowe są silnie za­

niepokojone sytuacją Banku W ypłat M iędzynarodo­
wych, którego zarząd obradował w  tych dniach na 
swem 15-tem plenarnem posiedzeniu. Okazuce się, 
że śiodki, jakiem! rozporządzał bank w chwili iego 
powstania, znacznie zeszczupla!;'. W  ciągu trzech 
miesięcy ubyło ponad 2 i pół miliarda franków fran 
cuskfch, nie mówiąc o tem, że nie ziściły się rożowe 
nadzieje, pokładane w  banku w  chwili jego powsta­
nia, który miał zaradzić szeregow i raiedninagań natu 
ry  gospodarczej i politycznej. Powstaje pytanie, czy 
bank jest w  stanie prowadzić w  dalszym ciągu akcję 
pom ocy dla państw Europy centralnej, której się 
poświęcił od chwili swego powstania. Jak pisze „L e  
Jouirnal“  jest to tembardzi-ej niepokojące, że niko­
mu me wiadomo, jak głęboka jest otcnłań austriacka. 
W  obecne] chwili żąda Austrja jeszcze 60 milionów 
szylingów. Pon iew aż Bank W yp łat M iędzynarodo­
w ych  taką sumą nie rozporządza, będzie się musiał

zw rócić o pożyczkę do Banku Francuskiego, co w ła­
śnie wzbudza w środowiskach finansowych zaraiepo 
kojenie. P rzez dziwną ironię losu — zaznacza 
autor artykułu St. Brice —  ostateczny cios złu­
dzeniom tw órców  Banku W ypłat M iędzynarodo­
wych, w ym ierzyła  inicjatyw? prezydenta Hcoyera, 
gdyż nietylko położyła ona kres głównej działalno 
ści banku, zawieszając wypłaty nlemiecule, kecz 
również wywułała kryzys ogólny, któiego pierw­
szym wynikiem było wycofywanie depozytów przez 
państwa, zmuszone do uruchomienia walut dla ra­
tom anja swego pieniądza.

Wiedeń. 10. 11. PAT. Odroczenie decyzji w  sprawie 
kredytu 60 miliomów szylingów  dla Austrji przez 
Bank W ypłat M iędzynarodowych w  Bazylei, w yw oła  
ło w  opinji austriackiej przytere wrażenie- W  ko- 
łachh politycznych przeważa opinia. że  popełniony 
został nietakt wobec Austrji.

Dzień tragicznych wypadków
berlin 10. 11. (Sch) W  kamieniołomach ko­

ło miejscowości Haruenstein w Palatynacie wv 
Jarzył się nieszczęśliwy wypadek, którego o- 
fiarrą padło kilkanaście osób zabitych i ran­
nych. Z kamieniołomów tych zwożono kamie 
nie na fundamenty pod nowy kościół w Hauen 
stein Z przyczyn dotąd niewyjaśnionych pod 
czas rozsadzania skały jeden z nabojów nie 
zapalił się j wybuchł dopiero później, gdy już 
robotnicy przybyli na miejscu wybuchu.
Walące się kamienie przysypały przynajmniej 
15 osób, z których G poniosło śmierć, a reszta 
odniosła ciężkie rany. Niewiadomo, czy pod 
gruzami nie znajdują się jeszcze ofiary. Stan 
ciężko rannych jest beznadziejny.

Madryt 10. 11. CR) Podczas zakładania prze 
wodów elektrycznych wielkiego napięcia w Se 
gowji 5 monterów zostało porażonych prądem 
ponosząc śmierć na miejscu.

Paryż 10. 11. (B ) Koło Roułogne sur Mer na­
jechał statek z Hawru na kuter „Frivole“. któ

ry został strzaskany i zatonął. Z załogi skła­
dającej się z 6 osób 4 utonęły, a tylko dwie 
zdołano wyratować.

Praga 10. 11. (R ) Pod Ołomuńcem wykoleił 
się wczoraj wieczór pociąg pospieszny, wsku­
tek czego parowóz i tender przewróciły się.
8 podróżnych i 3 kolejarzy odniosło lżejsze 
rany. ;

Rai bona. 10. 11. (Sch) M ięazy stacjami kolejowe 
mi Lamdshut-Krgoldinig wjechał ub. nocy pociąg 'oso 
bow y w  stado owiec, pasących s 'ę na torach kole­
jowych bez nadzoru, zabijając 67 zwierząt. Reszta o- 
w jec rozbiegła się i oatą noc błądziła po torach, po 
wodując cizęste zatrzymania i znaczne spóźnienia 
pociągów.

Berlin. 10. U . (Sch) W  W eiler Neuhausen kolo 
Zell w Badenii zamordował pewien chłop egzekutora 
sądowego, który przyszedł mu zaorać cielę. Po dok o 
na.niiii zbrodni sprawca zabarykadował się w  mie­
szkaniu grożąc policji, że w razie zbliżenia się bę­
dzie strzelał. Po 3-godz.innem oblężeniu sprawca 
poddał się dobrowolnie.

Nowy kurs Rnnljf wobec 
Japonii

Londyn 10. 11. (L )  Dyplomatyczny sprawoz 
dawca „Daily Telegraphu" dowiaduje sie. że 
nowy minister spraw zagranicznych sir John 
Simon jak najwięcej uwagi poświęca kweslji 
mandżurskiej. Foreign Office uważa konflikt 
chińsko-japońskj za tak ważny, że minister 
spraw zagranicznych zdecydował się osobiś­
cie wziąć udzia1 w posiedzeniu Rady Ligi, ja ­
ka zbiera się w poniedziałek w Paryżu Nowy 
minister spraw zagranicznych nie jest bowiem 
zadowolony ze stanowiska Ligi Narodów i lor 
da Cecila wobec Japonji.

Toina dyplomaci* górą!
Londyn 10. 11. (L ) Donoszą z Tokio, że 

rząd japoński wystał rządowi amerykańskie­
mu odpowiedź na ostatnią interwencję w spra 
wie zażegnania konfliktu mandżurskiego. Ze 
względu na niezwykłe okoliczności japoński 
minister spraw zagranicznych postanowił nie 
domagać się opublikowania tej koresponden­
cji między obydwoma rządami, zaznacza jed­
nak. że nie uchyli s'Ć od opublikowania jej w 
razie. g d vh v  Stimson sobk tego życzy], 

Londvn 10. 11. (L ) ..Daiiy Telegraph" do­
nosi z Charbina że Janof.czycy postawili chiń 
skiemu generałowi Maczangszanowi ultima-

G IE Ł D *  KRAKOWSKA
Kraków, 10. U .  1931. Akcje utrzymane. Dbalr 

bez zmiany.
P a p ie ry  p rocen tow e:: u-proc, Prem  V użyczKa

inw estycyjna 76 50.
Zebranie g ie łd ow e  cechow ało tendencję na ogó ł 

utrzymaną. Zapotrzebow an ie w dalszym  ciągu mi 
nimalne ograniczone do drobnej ilości papierów. 
P łacono za Bank P o lsk i 105 bez notowania. Z pa* 
pi er ów  procentowych rob iono jedynie 4-proc. Pre- 
m jow ą Po tyczk ą  inw estycyjną po kursie lekko 
m ocniejszym  przy  w ięuszem  zapotrzebowaniu. O- 
broty n iew ielk ie.

N a pogietdziu sytuacja podobna. P łacono 3-proc 
Pożyczkę  Budowlaną 31— 31.25 przy  nieco w ięk ­
szych obrotach po kursie mocniejszym.

W alu ty  : d ew izy  ofic ja ln ie bez notowań.
Na rynku walut ow ym  w  obrotach prywatnych 

i m iędzybankowych sytuacja bez w iększych  zmian 
Zapotrzebow an ie pokryte dostateczną podażą. Na 
strój spokojny W  K ra k o w ie  d o la r go tów k ow y  8.86 
— 8.88, czek i bankowo 8.90— 8.91 i pół. Kursa orjeii 
.tacyjmc: Funt szterling 33.50—3-1.50, M arka mętni? 
cka 209— 212, Frank szw ajcarsk i 174.50—175.25.

Następne zebranie g ied łow e z powodu święta 
narodowego, odbędzie się w  czw artek dnia 12 bm. 

«  .* *

K rakow ska  g iełda  zbożow a z  dnia 10. U . 1931. 
Pszenica dwors. czerw , nowa 26—26.50, dwors. b ia 
la  nowa 25.50—26. targow a stand, nowa 25L25.50 
żyto dw ors. stand now e 25.50— 26 targow e stand, 
ncwe 25— 25.50. ow ies dw ors. now y '56—26.50, 
ta rgow y  stand n ow y 24 50—25.50, zadeszczony 
d w orsk i 24.50—25 50. Mąka pszenna okr. krak. giry 
s ikow a 46— 49, 45-proc. 44— 46. mąkaro szeana z mł 
kongr. g rys ikow a  44—45, OOOO 40—41. m ąka.ży ­
tnia okr. krak. 65-proc. 40.50— 41, mąka żytn ia okr, 
pozn. 65-proc. 41.50 Tendencja zw yżkow a, brak do 
w ozów .

GIEŁDA W A R SZA W SK A
W arszaw a, 10. U  P A T . A k c je ; Bank Po lsk i 

110. Spiess 33, Cukrownia N ie iedew  7 25, O stro­
w iec serja E 30. P ożyczk i: 5-proc. konwersyjntf 
41.75, 41.50, 6-proc do larow a 60.50, 7-piroc. stałA* 
lizacy jna 58. 59 75, 58 25, L is ty  zast BGK, 7-proc. 
83 25. 8-proc. 94

W aluty: D o la r 8.87, 8.89, 8.85. D ew izy : Londyn 
(33.75) 33.79. 33.87, 33.71, N o w y  JoNc 8.912, 1.9321 
8 892. telegr. 8 919. 8.939, 8.899. P a ry ż  35.05, 35.14 
34 96 P ra ga  26.39, 26.45, 26 33, SzwajCarjŁ 174.10, 
174.93, 174.27, B erlin  pry  w . 211.40.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 10. 11. 19®

Ż yto  15 toń cena transakcyjna 25, żyto  cena orjer 
tacyjna 24 i pół d o  25. pszenica orjentacyjna 24 
i  pół do 25, ow ies 24 i jedna ezw. do 24 i trzy  
czw., mąka pszenna 36 i pół do 38 i pół, o tręby  
żytn ie 17 i jedna czw. do 18. Usposobienie stałe.

GIEŁDA ZTIRYCHSKA
Zurych. 10. 11 P A T . P a ry ż  2011 i trzy  czw., ło n  

dym 19 50. N o w y  Jork 511.75, B elg ja  71,45, W łoch y 
27.42 i pół. B erlin  121. W iedeń 71.50, P ra ga  1515, 
W a rszaw a  57.20, Budapeszt 60.02 i pól, Buka­
reszt 3.05.

Wiedeń. 10 11 P A T . Papiery wartościowe: L o ­
sy Tureck ie  10 i pół, B ro w a ry  L w o w sk ie  40, Ga­
lic ja  U  i trzy  czw.

Pwłoficialne bankructwo Węgier
W  :dtas mformaicyj dziennikarskich, b. m[n. skarmi 

Teleszky zapowiedział zwołanie konferencji w ierzy  
cieli zagranicznyh. Na t©, konferencji W ęg ry  mają 
wysunąć propozycję przesunięcia terminu płatności 
i obniżenia stopy procentowej.

Do tej fatalnej sytuacji doprowadziła W ęg ry  nie­
opatrzna i rozraintna polityka gospodarcza rządu, 
który szafując fekkomyślnie pieniądzmi skarbowy­
mi na subwencje dla różnych organizacyj reakcyj­
nych pozaoiągai zagranicą aż 4 miljardy pengo dłu­
gów i nie jest obecnie w  stanie płacić nawet odse 
t?k od tych długów.

Z W IĄ Z E K  a B S O L W  Ż YD . GIMN. Dziś w e ś ro ­
dę o godz. 7-ej kółko literackie pod kier. prof. dr. 
J Feidhorna.

tum, aby opróżnił miastc Cycykar i oddał je 
w  posiadanie generałowi Gzangharipengow i, kłó 
ry dla Japończyków usposobiony jest życzli­
wie. Wobec odmowy gen. Maczangszana spo­
dziewany jest atak wojsk japońskich i*a Cy- 
cykar.
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W OLNE POSADY

P a n i e n k ę  umiejącą 
szyć na maszynie .An ita” 
„Ubersticb” lub „Uuter- 
stich" przyjmę Zgłoszenia 
pod „Dobia posada' Adm. 
bow ego Dz ennika. 1891

B A C ZN O ŚC I!! Agenc, 
(agentki) lotografij por­
tretowi całej Polsce 
poszukiwani. —  Płacim y 
najwyższa prowizje, sta­
lą (zapewnioną) pensję 
i zwrot kosztów podró­
ży. P  szcie „Krakus" —  
Tarnów, Skrzynka 158.

H31x

Rutynow any buchal­
ter - bilansisla korespon­
dent polsko niemiecki 9- 
letnia praktyka w  dużych 
przedsiębiorstwach, — 
wszechstronnie obeznany 
w sprawach podatkowych 
pisze biegle na maszynie, 
bezwzględnie uczciwy i 
Obowiązkowy, poszukuje 
zajęcia ewent. godzinowo 
za akromnem wynagrodze­
niem Zgłoszenia do Adm. 
N. Dz. pod Zdolny 26* 

_____________________ 771g

Siła  biurowa z półroczną 
praktyką poszukuje zajęcia 
na godziny przedpołudnio­
we. Zgłoszenia do Admin. 
„Nowego Dziennika* pod 
„Skromne wymagania*

_________77*g

M ag is tra  z kilkuletnią 
praktyką poszukuje posa­
dy. Pierwszorzędne refe­
rencje. —  Zgłoszenia pod 
„Apteka", Biuro ogłoszeń 
Stattera, Kraków, Rynek 8 
_______________________ I8 9 (r

S T E N O TY P IS T K A  pol­
ska z dobrem i referen­
cjami, poszukuje posady 
Zgłoszenia pod ,tR. 75“ 
do Adm. „N. Dziennika"

NAUKA
I W Y C H O W A N I!

Fachow a pom oc p o ­
zaszkolna w „Ognisku 
Pracy* ul Mikołajska 9 
II. piętro. — Grono kwa­
lifikowanych nauczycieli 
gimnazialnych (specjalist) 
pod kierownictwem b. dy­
rektora gimn. rozpoczęto 
lekcje zbiorowe i indywi­
dualne w zakresie wszyst­
kich klas gimnazjalnych 
(1 —  V III ) o następującym 
programie: a) dorywcza 
lub stała pomoc w  nauce 
szkolnej — (korepetycje), 
b) fachowe przygotowanie 
prywatystów i eksłerni- 
stów c) opieka pozaszkol­
na. — Opłata bardzo przy­
stępna; znizai dla nieza­
możnej młodzieży. Zgłosz. 
i  bliższe informacje co­
dziennie od 5— 7 popoł. 
w  .Ognisku Kracy' ulica 
Mikołajska 9 li p __ 18-8

CHCESZ otnzymać po­
sadę? Musisz ukończyć 
to rs y  korespondencyjne 
im. S e to  łow icza. W a r­
szawa, Żórawia 42. W y ­
uczają listownie: buchal­
terii, rachunkowości, ko­
respondencji, stenografii 
handlu, prawa, kaligrafii 
daktylografji, towarozna 
wstwa, języków , pisow­
ni —  gramatyki polskie: 
ekonom}!. —  Żądajcie 
prospektów, 1.752a

LOKALE

F rontow y , słoneczny 
pokói, balkon do wynaję­
cia Gertrudy 24 II. p m. 4 
oglądać 2—4. ‘ 73g

g p o k o fe  kuchnia,przed­
pokój, pełny komlort, za 
raz do wynajęcia — ulica 
Wawrzyńca 41 (uaprzeciw 
domu urzędników kolejo­
wych, obok ulicy Staro­
wiślnej). — Wiadomość u 
dozorcy. 189?ar

SPRZEDAŻ

KILIM Y artystyczne — 
Dywany orientalne: GiC 
parowa. Kraków. Tarło- 
wska 6. boczna Zw ierzy 
niecki ej. 1296?

W ÓZKI DZIECIĘCE
najtaniej od zł. 55 poleca 
Fabryczny Skład. Kra­
ków  ul. ZW IER ZYN IE - 
CKA 6.______________ T794x
Od najgorszych plag ludzkości 
chroni jedynie 100 proc- pewna

P R E Z E R W A T Y W A

m t m

GUM. ?  I ...

RÓŻNE

S p e c ja l i s t k a  masażu 
twarzy i wszystkich części 
ciała, usuwa włosy w  25 
minutach bezboleśnie — 
zapewnia nieszkodliwość. 
Kraków. Groble 16 3.

77Cg

Szyldy i Reklamy
wszelkiego rodzaju wyko­
nuje pierwszorzędnie —  
Scheinowitz. Kraków XX II 
Lwowska 32, ceny konku­
rencyjne. 1884*

5 .0 0 0  d o l a r ó w  na
pierwszą hipotekę realno­
ści w  Krakowie do nloko- 
wania Zgłoszenia: Skr. 
poczt. 52. 1 S92x

NAPR A W A  dyw anów  
kilim ów: „D yw an ", Tkai 
nia Dywanów, Kilimów, 
K raków— Podgórze, ni. 
King! 9. Telefon 116-09.

A B S O L W E N C I  S Z K Ó Ł  Ś R E D N I C H  
pod kierownictwem prof. WALDMANNA

otwierają

(lezeiflif pegttMisiową
w której udzielają zbiorowo

pornosy POZASZKOLNE!
uczniom i uczenicom tutejszych szkól. __
Oplata miesięczna ok. 15 zł.; przy większej 
irekwencji ulgi. 769g

Zgłoszenia codziennie od godz. 4— 5 w  lo­
kalu przy ul. Halickiej 4 (róg Miodowej 53).

▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ A

Biuro Buciislteryjnc-Rewizyjne
§. Mciitterer, Krahtiw, Kalwaryjska 21

Organizuje biura, księgowość, administrację; sporządza 
bilanse; przepiowadza rew izje oraz rozliczenia najbar­
dziej skomplikowanych rachunków spólników. Orienta­
cja prawnohandlowa. Referencje najpoważniejszych firm.

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

Ważne ula Czytelników^ 
li OWEGO DZIEWfflKA“5

W ARSZAW A
 A  S Z A

1 )

n
u

Juź otwarta została nowa  
wypożyczalnia

„Biblioteki Współczesne!"
GIZELI K ANFEROW EJ  

przy ul. 8ebastjana 23 (Róg Dietlowskiej)
„Biblioteka Współczesna" specjalną zwraca 

uwagę na ostatnie nowości w językach polskim, 
niemieckim i żydowskim. —  Abonament miesię­
czny Zł. 2. —  Dla urzędników i młodzieży szkol­
nej bez kaucji. — Zniżki do kin! —  W SZYSTKIE  
CZASOPISM A! —  Obfity dział dla młodzieży!

EDGł IeD D Ź W IG N IA  K U N D L U !!

po cenie subskrypcyjnej Zł. 6.50. na prowincji ptos 

porto polec. Zf. 1.20, zamiast Zł. 12 (oena księg.) —  

jeszcze do nabycia w  Administracji „N ow ego  Dzten- 

nika“ do ddnia 15 b. m.

M ICHAŁ FRIEDLAENDER

OZIĘBI i E0R0SL1
Skład 01. „Dom Książki Eolskiej" 
W arszawa, plac Trzech Krzyży 8.

Cena zł. 1.20
— Żądać w księgarniach —

D L A  M Ł O D Y C H  M A T E K !
D nia  16 b. m- o tw ie ra m y  3 -m ie s ję c zye  kursa 
kroju i szycia wykwintnej garderoby i bielizny 
dziecięcej.

Z g ło s zen ia  w  kan ce la r ji szkoły zawodowej 
dal d z ie w c z ą t  żyd . „O gn isk o  P r a c y “  w  K ra k o ­

wie, M ik o ła jsk a  9, II. p ię tro , c od z ien n ie  z  w y ­

ją tk iem  sobót, od god z. 11— 1. TeJef. 158-21-

Tow. ikBiiicciBfi na życie „FCKIKS we Wiedniu
RozwOj Towarzystwa od r. 1913:

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Środki gwarancyjne

1913 K. 224,887.549 — K. 9,733.268-07 K. 60,502.808-81
Z. 404,797.587'— Z. 17,519.882-52 Z. 108,905.055-85

1926 Z. 1.333,629.617*— Z. 61,852.157-35 Z. 186,635.520-55
1927 Z. 1.749,299.673'— Z. 79,614.509-20 Z. 240,460.609-39
1928 Z. 2.234.869.644'— Z. 106,846.283-09 Z. 302,639.089-96
1929 Z. 2.738,445.900 — Z. 136,384.104-17 Z. 372,015.221-79

W ro lu  1S30 przybyło nowych ubezpieczeń na 2 . 793,880.000'—  (wzrost w porównaniu od r. 1929 o 2. 44,500.000*— ) 
Stan pozostających w  mocy ubezpieczeń z końcem 1930 r. Z. 3.293,000.000*—

Filje w Polsce:
RrakOw, Certrody fi. Tel. 102-73 132-18 LwOw, ficściuszki I C i e s z y n ,  Niemiecka 1 Bielsko, Kolejowa 2

g Dddzisł K. K. L. ns Zacti. KcłinpIskR i SlćsK i  Krakowie, ulica św. Jana L. 3 g

CRENOMERATA: w Krako-a  ̂ prow. miesięczn ZL 600 kwartał. ZL 18 0t 
w Krakowie z odnoszeni, do dowa «, „ 6*20 „ *  18*60 
Na prowincji z przesyłką pocztowa „ „ 6*60 * „ 19‘8( 
Zagranica ? przesyłka pocztowa „ „ 10*60 „ „ 30‘0( 

NOWY DZIENNIK" wyebedzi codzienni* także w poTKedztaHri I dn! pośw

OGŁOSZENIA: Poasiawą obbezeń jest 1 milimetr w jednym lamie. — Strona 
tekście I nadesł-anem ma 3 lamy po 74 mALm. ,— Strona za tekstem 6 la­
mów pc 37 TTittim. — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1*—. Nadesłane 0‘75 — Za tekstem 
0‘25. — Drobne od słowa 0‘20. Dla poszukujących pracy 0‘10 — Gratula­

cje 12'50 — Za zastrzeżemfe miejsca dolicza się 25%

Wydawca: Za Spółkę W y a  „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm BerkeŁhammer. 
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. —  Ńows Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarządem Maksymiljana Feldinaną


